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sa i m i i
Z Wars7»wy otrzymujemy libt n ..stępujący: D łu

gie nurtow ania szowinistów prawosławnych w P e
tersburgu, przechyliły Bzalę na ich stroną. Rząd 
rosyjski, przez pewien czas tłum iąc wrogie uczucia, 
rozpoczął teraz sytem atyczną walką z kościołem ka
tolickim w Rosji. Dawniej, o ile to byó mogło, 
“m ijano putrosze kościół w Królestw ie polskiem i 
represalja wym arzone były głów nie przeciwko ko
ściołowi katolickiemu, w tak nazwanych zabranych 
prowincjach polskich, a więc na Podolu, W ołyniu, 
Litw ie i Żmudzi. Teraz działalność rządu w tym  
liefrunku przeniesiona została i do Królestwa pol
skiego. O ile osobista interwencja ks. Im eretyń- 
skiego g ra  w tern rolą, na razie określió tego nie 
można, że jednak dedukcje i argumenty zawarte 
w jego raporcie, który złożył darowi na początku 
stycznia br. zdecydowały wypowiedzenie wojny ko- 
śc idow i katolickiemu w Kongresówce, to nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Ks. Im eretyński, przy 
całej swojej układności dyplomatycznej i pozornej 
tolerancji, w raporcie tym  takie wysławił św iade
ctwo duchowieństwa katolickiemu Kongresówki, że 
B_erom dworskim w Petersburgu z Pobiedonoscewem 
na czele dostarczył argumentów, które ostatecznie 
zniewoliły M ikołaja I I  do umycia rąk i do pozo
staw ienia zupełnej swobody działania całej zgrai 
wr< gów naszych. Ks. Im eretj ński, jak sią obecnie 
pokazuje, um iał zrącznie schować pazury satr«pv 
rosyjskiego, przytłum ił w sobie nienawiśó do ka
tolickiego kościoła, wsunął sią do zaufania niektó
rych sfer polskiego społeczeństwa i zdoby wszy so 
bie pewien grunt, zaczął grać w otwarte karty.

O ciosach, wymierzonych przeciwko seminarjom 
duchownym, naturalnie już wiecie, jak również i
0 stanowczym oporze biskupów naszych, którzy 
wiedza, na co sią narażają osobiście, ale mąska ich 
posl»wa, pełna godne ści ! m iłości do świątej wia
ry .atolickiej i ojczyzny, wywołała konsternacią w 
Petersburgu. Mówią, nie bez pozorów rzetelnej 
prawdy, że ks. Im eretj ń-ki umyślnie wziął urlop
1 w yjechał zagranicą, aby, jak  s:ą m iał wyrazić, 
nie brać ndziału osobiście w pierwszym ogniu i 
wrócić dopiero wówczas, gdy już fakty staną sią 
dokor ane. N ieprawdą jest, aby ks. Im eretyński no
sił sią z prośbą o dymisją, wskutek czego miałby 
nie powrócić już do W arszawy na swoje stanowi
sko — przeciwnie nie m yślał on o tem  w osta
tn ich  czasach wcale, a ze wszystkiego widsó, że 
żywi on w sobie pewne ambicje, które go podnie
cają w rozpoczątej działalności a zapomoca któ
rych pragnie w Petersburgu oczyśció sią w tych 
sferach, jakie go przed carem oczerniały i posą
dzały o pewną sepera ty  styczną polityką w Królestwie. 
I  ten raport, który złożył carowi na Nowy Rok 
m iał byó dokumentem zasadniczych zapatrywań 
Ouecnego warszawskiego jenera ł-gubernato ra  na 
stosunki powierzonego mu w zarząd kraju.

Represalja wymierzone przeciw seminarjom du
chownym w Królestwie, gą tylko początkiem akcji, 
jaką  rząd rozpoczynaj wugóle przeciw Kościołowi 
katolickiemu u nas. W iadomo jes t już, że rząd 
wśród naszego duchowieństwa Bzuka sebie sojuszni
ków, a właściwie pomocników. Pewne zawiązanie 
stosunków poufnych z niektórymi książmi wyszło 
już na jaw , ale te wiadomości, jakkolw iek bardzo 
smutne, trzeba przyjmować z największą ostrożnością, 
gdyż nie ulega wątpliwości, że^przebiegłość mo- 
skiew ska zdołała osidlić dobrą wiarą ludzi, którzy 

wiedzieli, gdzie ićh właściwie prowadzą i do
piero teraz otworzyły jm sią oczy-

Głuche chodzą w ieści, że rząd przez swoich a- 
jentów dygnitarzy, naprawdą myśli o rozwijaniu u 
nas propagandy Btarokatolicyzmu, ażeby za pomocą 
jej, nietylko w duchowieństwie wywołać pewien 
seperatyzm, lecz i w społeczeństwo rzució żagiew 
odszczepieństwa. Kwestji najmniejszej nie ulega, że 
ani w duchowieństwie, ani wśród narodu, nie znaj

dzie podatnego gruntu, ale już sama chąó takiej 
propagandy daje miarą o celach dalszych, do j a 
kich rząd rosyjski dąży.

I  nietylko z tego powodu zapanowało u nas po
wszechne przygnębienie. Codzień mamy wyraźne 
oznaki, że partja  dworska, nam wroga, która przez 
pewien czas przycichła i nieco odsunięta został i 
przez ludzi uczciwfzych z głównego gościńca ich 
roboty, odzyskała teraz w Petersburgu nietylko 
swoje wpływy, lecz pochwyciła wodze rządów i peł
nymi żaglami Doczęła płynąó naprzód.

Nie przesądzamy, — obecna sytuacja może być 
nietrwała, ale żegnamiątności moskiewskich diejatieli 
rozpętały się znowu, dowodzą liczne aresztowania 
w W arszawie i na prowincji, które się obecn e z 
błahych powodów, lub zupełnie bez nich, dokony- 
wują. Można też byó pewDym, że w najbliższym 
c:asie najsilniejsza akcja skierowana będzie prze
ciwko kapłanom naszym i że Ci w pierwszym rzą
dzie bądą musieli wytrzymaó atak moskiewskich 
rabusiów sumienia ludzk ego. Ufoi jes te śay , że 
wytrzymają i jak zawsze, bądą wzorem i przykła
dem w ytrwałości o nasze najświętsze p awa. Oglą
damy sią na Rzym i czekamy stamtąd stanowczych 
słów Ojca świętego, przy którym w najgorszej 
dobie dla Niego i dla nas staliśmy zawsze wierni 
i niez chwiani. Interwencja stolicy apostolskiej, 
interwencja Bilna i niedyplomatyzująca, mogłaby z 
samego początku wywrzeć decydujący wpływ w P e 
tersburgu na kierunek naszych spraw kościelnych; 
bo jakkolwiek Mikołaj II dał sią oskrzydlić złym 
duchom, i zawsze chwiejny i niezdecydowany, 
dziś popadł niemal w apatją polityczną, to jednak 
stanowczy głos z Rzymu z ust Nam iestnika Chry
stusa, niezkwodnie podziałałby przynajmniej o tyle, 
że m onarcha rosyjski, przy pewnyna zbiegu oko
liczności, a tych u uas nigdy nie b.ak, mógłby się 
przekonać, gdzie go właściwie prowadzą apostoło
wie czarnej Mafji moskiewskiej.

Sprawa S i w h g a  przed sądem.
(L is t oryginalny pOlosu N arodua) .

Wiedeń dnia 6 października.
Pized senatem wyrokującym sądu okręgowego 

w Weis cdbjła się rozprawa sądowa w głośnej spra
wie holenderskiego żyda Skvekings, ltóry, jak wia
domo, znieważył publicznie w Isohl księdza, niosą
cego Najświętszy Sałrament. Sprawa ta, którą ży
dowska prasa podchwyciła jsko sposobność do n a 
padów n» religję, oparła sią teraz o kratki sądowe. 
Skrek ing  za złożeniem kaucji pozostawał dotychczas 
na wolnej stopie, ale internowany był w Isehlu.

Akt oskarżę? ia opiera się na następującej ptdstawie:
Wskutek stanowczych zeznań świadków, szcze

gólniej księdza Franoiszka Peer’a i kościelnego Ma
cieja Klopfa, przedstawia rię cała sprawa wyraźnie. 
Jak  ks. Peer podaje, kościelny szedł przed nim 
z zapaloną latarnią, dzwoniąc, na jakie pięć do sze
ściu kroków. Ksiądz był odziany w komeszkę i gtałę, 
i n:ósł w rękach puszkę, w której umieszcza się 
Najświętszy Sakrament, kiedy ma się opatrywać cho
rego. Przy skręcie z Salzbnrgerstrasse ua Stieg* n- 
gasse przeszedł kościelny po lewej stronie ulicy koło 
jagiegoś człowieka, który nie odkrywszy głowy, 
z a c z ą ł  g ł o ś n o  ś w i s t a ć .  Obydwaj mieli wraże
nie, że czyni to umyślnie. Sklepikarka Elżbieta Hen
no diger podaje, że na odgłos dzwonka wyszła przed 
dom i równocześnie usłyszała miarowe ś w i s t a n i e .  
Naturalnie oburzyło ją niezmiernie, że ktoś, który 
nie mógł dzwonka nie słyszeć, nie przestąje świstać.

Kiedy ksiądz Peer przechodził obok tego człowie
ka, o pomniał go, aby zachowywał się przyzwoicie] i 
zdjął kapelusz. Świad. Heunedinger słyszała, jak  ksiądz 
mówił grzecznie i spokojnie: „Proszę, zdejmij pan 
kapelusz 1“ Teraz nieznajomy spojrzał ua księdza, ale 

iUie zdjął kapelusza i odpowiedział na upomnienie w 
obcym języku. Ksiądz sądząc, że teu człowiek nie

rozumie po niemiecku, odwrócił się od niego i chciał 
iśó dalej. Wtedy człowiek zawołał za nim : „Nie 
m as. nio mi mówić, ty gałgau iel“ Siedem do dzie
sięciu osób było świadkami tej soeny i stwierdzają 
że dyszeli to obelżywe słowo. Ks. Peer zapytał się 
nieznajomego o ntzwisko, którego tenże nie chciał 
podeó. Wtedy ksiądz poprosił obecnych, szczególniej 
p. Grippę, aby dowiedzie!' się o nt z wilku nieznajo
mego, i poszedł dalej. Ś ndadek Grippa podaje, że 
przechodzimy zatrzymali się i utworzyło się wielkie 
zbiegowisko. Jakiś człowiek rzekł do bohatera sceny: 
„Widzisz pan, nie jestem Chrześcijaninem, ale tyle 
wiem przynajmniej, że powinno się zdjąć kapelusz, 
kiedy widzi się księdza przechodzącego z dzwonkiem!1* 
Zachowanie się nieznajomego zaczęło Gum dreźaió. 
Tłum postępował za nim, wśród okrzyków niechęci. 
Ponieważ nieznajomy nie chciał powiedzieć swego 
nazwiska, kilkadzies;ąt osób towarzyszyło mu aż do 
jego domu przy Egelmoosgasse. Tutsj nieznajomy od- 
w róoł się i krzyknął: „Aui kroku dalej, inaczej 
strzelę, jestem niebezpiecznym ozłcwiekiemi“ Na to 
oświadczenie nikt bliżej nie przystąpił. Pani Zopf 
słyszała okrzyki w tłumie, jan : „Nie powinno się 
pozwalać, aby jakiś gałgan nas znieważał*.

W edług tukiego przebiegu rprawy, potwierdzone
go przez świadków, zawiera zachowanie się obwinio
nego wszystkie znamiona przestępstwa z §. 303. 
Ksiądz, który idzie opatrywać chorego, spełnia czyn
ność religijną. Stwierdzi to wyrok sądu kaiacyjnego 
z 18 października 1896. Nie zdjęcie kapelusza z gło
wy i głośne, umyślne świstanie oskarżonego przy 
spotkaniu z księdzem, który niesie N sjśirętszy Sa
krament, podczas gdy inni otaczający go ludzie klę
czą, ażeby otrzymać część błogcsławitństwa, takie 
zachowanie się jest nieprzyzwoitem, bez względu na 
wyznanie obwinionego. Jego postępowanie miało na 
celu drażnienie innych, obrażając ich religijne u 
czucia.

Obwiniony musiał zdawać sobie sprawę ze swego 
zachowan:a, bo po uliorze i ceremonji poznał, że 
ksiądz idzie opitrywaó oborego. Suveking usprawie
dliwia się> że je it protestantem 1 że nie w i dział, z 

.jakiego powodu ma zdejmować kapelusz, i ntraymrj*, 
że rozgniewany upomnieniem kapłana, odpowiedział: 
„Przepraszam paua, jeiteś pan gałgauem, czy księ
dzem?* Przyznaje jednak, że po ubiorze poznał, ii  
u a do czynienia z księdzem. Pominąwszy, iż i to 
wyrażenie jest obrazą, wyrażenie się jego, umieszczo
ne w akcie oskarżenia, jest stwierdzone przez świad
ków. Dalej obwiniony przyznaje, że po odejściu ka
płana utworzyło się zbiegowisko, tak iż obawiał się, 
że zostanie (bity. Z tego zachowania aię tłnmu wy
nika, że postępowanie oskarżonego obraziło ioh reli
gijne uczucia i że rzeczywiście wywołało rozdraż
nienie.

Takie jest brzmienie a) tu oskarżenie.
Rozprawa ‘rozpoczęła się o godzinie 9-tej rano 

Oskarżony broni się, że nikogo nie widział i że świ
stał na psa, nad którego nic nie ma droższei 
świeoie. Tu wydaje ostry, przenikliwy świst, aże 
pokazać słuchaczom, jakiego rodzaju było to świa 
nie. Wogóle zachowanie się żyda jest bardzo 
ganokie. Oświadcza, że chociaż ośm miesięcy mi 
szkał w Wiedniu, nigdy nie widział księdza, niosą
cego Najświętszy Sakrament.

Adwokat dr Eeurle podnosi przeciwko ks. Pee- 
rowi zarzuty, które podnosiła i żydowska prasa, że 
terże swojem postępowaniem naruszył równoupra
wnienie wyznań (!!!). Wobec tego wnosi, ażeby świad
ka nie zaprzysięgano.

Mamy nowy dowód, gdzie sięgnąć może żydowska 
bezczelność. Przypuszczenie, że katolicki kapłan, in
teresowany w jakiejś sprawie, mógłby składać fałszy
we zeznania, mogło wyjść z uat tylko żyda lub rty- 
działego żydowskiego obrońcy. Na nieszczęście nie 
znalaił się nikt, ktoby bezczelność dra Beurlego na
leżycie napiętnował. Trybunał zadowolnił się uchyle
niem wniosku obrcńoy.

Ks. Franciszek Peer powtarza .zeznania, złożone 
w sądzie śledczym. Na psa obwiniony nie swistał, 
bo świst jego był jednostajny.

kupujcie tylko u Chrześcijan!
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Po przemowach prokuratora i obrcńoy, trybunał 
uwolnił Sityekinąa z oskakźfcui* zaburzenia porządku 
publicznego, a za zniewagę wyrządzoną k«. Peerowi, 
•kaził go tylko na 3 dni aresztu. Swój.

K  K M A JU .
Lwów, d .lp  października.

(List oryginalny Oiotu Narodu).

1 wystawy sgrodniczwpszczelnlczej. — Dopełniające wiado
mości co do zmian w naszych sferach policyjnych. — Po

mnik Ujejskiego. — Z teatru.

W śról bardzo ciężkiej atmosfery politycznej, któ
ra  się rozpostarła aad Lwowem i jeśli mam, prawdę 
powiedzieć, podziałała przygnębiająco na umysły, nie- 
tylko z powodu tego, co się dzieje w Wiednin, lecz 
i nadchodzące wiadomości z za kord nu, przyczyniają 
się do tego — pocieszającym jest faktem, te przy
najmniej w dziedzinie d brobytn ekonomicznego, kolejąo 
trochę i postękując, idzemy w kiżlym  razie naprzód. 
Dowodem tego zanakairt* wczoraj n nas wystawa o- 
grodniczo-pazoze'niozo. Ceremonji zamknięcia opieywaó 
nie będę, bo według rei*cji tutejszych dz;enników, 
Glos Narodu treściwą notatkę o tern zamieśoił na- 
iunem miejscu. Zresztą, te ceremonie zamknięoia i o 
twierama są tak jak  wzory keligraficzne, które mają 
słutyć na dziś i na ji.tro. Ale ciekawe eą inne szoze 
góły. Najprzód ten, że wlościsń<two pow iati iwo 
wskiego, okazami swoich produktów, nietylko wzięło 
żywy udział w wystawie, ale dowiodło, te na tem 
polu zrobiło dute postępy. Niezawodnie jest to wpływ 
sąsiedztwa dużego urasta, b> równiet okazało się, ta 
z oddalonych powiatów włościanie słsby brali u li ia ł  
w wystawie. Znamiennym jest i to faktem, ta spo
sób hodowmia wirzywa przez włcśoian, nosi na so
bie piętno kultury rolaiezei, co znowu jeet wpływem 
nitszych szkół rolniczych i ogrodniczych, które na 
wystawie t<girocznej siluie i dodatnio były reprezen
towane.

Prawdą jest, te  wielkie gospodarstwa, zamożna 
dwory, nietylko na obernle zamkniętej wystawie, ale 
na poprzednich, dobrze s ę prezentowały pod wzglę
dem okazów i kultury — zapewne, te to jest rys 
dodatni, ale obszary wielkie, posiadając znaozniejsza 
kapitały i możność, prowadzenia prawidłowego go
spodarstwa, dochodzą łatwiej do lepszych rezultatów — 
mimo to, nie mogą służyć za reslny dowód ogólne
go stanu gospodarstwa w piwnym wyłącznym kie
runku tak, jak nie mogą słutyć piękne wyścigowe 
kouie za dewód, te w kraju mamy wogóle ronię do
bre do prnoy. To też wszelkie objawy dobrobytu e- 
konomicznego, ukazujące się z pośród włośoisństwa

na widok publiczny, więosj znaczą i więcej dowo
d y , aniżeli pyszne rezultaty a magntckicb, lub szla
checkich fortnn. Pod tym względem, motnaby się 
powołać na stary aksjomat ekonomiczny, jednego z 
dawnych królów fancnskiob. który powiedział, ta 
pomyślność ogólna dobitnie stwierdzi się tem, jeżeli 
każdv chłop będzie miał w niedzielę kurę w garnłu .

Wystawa lwowska ogrodniczo-pszozelnioza, przy
niosła nadspodziewane d bra zyski materjaloe. Zwie
dziło ją  przeszło ośmdziesiąt tysięcy osób, a w ubie
głą niedzielę, a więc w egtstni dzień wystawy, bo 
wczoraj odbyła s;ę tylko ceremonja zamknięcia, był 
tłum  formalny — dziesięć tysięcy osób przewinęło aię 
w trzech wystawowych pawilonach i falowało do pó
źnej nocy.

Nie pisiąo żadnych komplementów, trzeba oddać 
znp-łaą słuszność komitetowi, urządzającemu w ysta
wę, który obowiązki swe spełnił z niezwykłą ener
gią i gorliwością obywatelską.

Ż iłuję bardzo, że nie mogę rozpisać się obszer
niej nad wystawcami krakowskimi, bo z wyjątkiem 
dwóch, nie było ioh woale. Honor ogrodnictwa k ra
kowskiego zdołał jednak ocalić p Freege, którego 
zakład dostarczył takich okazów z dziedziny szczegól
niej ozdobnych krzewów, że ta firma krakowska do
wiodła, iż w rozwoju kulturalnym znajduje się na 
europejskiem stanowisku Skromne gwcździk’, które 
zaprodukował druei wystawca krakowski p. G ili. nie 
bvły wprawdzie jmponojąre, ale zawsze były dodat
nim rysem umiejętnej pracy w tym kierunku.

Nie umiem sobie wytłomaozyć, dlaczego Kłaków 
tak skromny wziął udział w wystawie, tembardziej 
zdaie mi się to trochę dziwne, te w ogóle zachodnia 
Galicja, a szczególniej też ekoliee, bardziej oddalone 
od Lwowa, a bliżej położone Krakowa, z wyjątkiem 
Gumniik ke. Sanguszki i kilku innych większych 
posiadłości, nie obesłały wystawy tak, jak się nale- 
żiło spodziewać i jak to, o ile wiem, mogły uczynić.

W poprzedniej korespondencji donosiłem o zapo
wiadających się zmianach w naszych sferach policyj
nych Dodió obecnie winienem, że mający zamiar 
ustąpić p. dyrektor Krzaczkowski, dobiega nie czter
dziestu lat, jak to donosiłem, lecz czterdzies'u dwóch 
lat słnżby. Do liczby kandydatów na jego miejsce, 
cpróez tych, o których poprzednio pisałem, wymię- 
niija  jeszoze p. Zimnego, który teraz jeet wyższym 
urzędnikiem w ministerstwie spraw wewnętrznych w 
Wiednia.

Dowiaduję się, że sprawa wystawienia pomnika 
Ujejskiego we Lwowie weszła ua drogę usilniejsze
go starania się o fundusze na ten pomnik — nie
tylko bowiem postanowiono rozwinąć energiczniejszą 
akcję w zbieraniu składek, ale niebawem ma się od
być przedstawienie w tutejszym teatrze, z którego 
całkowity dochód ma być na ten cel przeznaczony. 
Na tem przedstawieniu mają odegrać nasi artyści

jeden z nielicznych narodowych dramatów zmarłego 
poety.

Od ezaau powrotu operetki z Warszawy, teatrowi 
naszemu powodzi się świetnie. Wsnowionn operetka: 
„Szatani na ziemi“ po brzegi zapełnia teatr gumo 
to, że jaż dzisiaj poszła na afisz trzeci raz. Wczoraj 
te< m  wznowionej farsie Zalewskiego: „Oj męiczjźnil 
mężóajżnil" było pełno. Na piątek zapowiedziano 
nową premjęrę, komedję Kadelbnrga p. i : „Pod 
białym koniem", a więc już piątą w przeciąga nie
spełna miesiąca.

W tej chwili zawiadamiają mnie z dyrekcji tea
tru, że p. Gostaw Fiszer został na stałe zaangażo
wany. Pierwszy występ artysty naznaczony na dzień 
14 bm. w „Chorym z urojenia1*. Tym sposobem do
tkliwa Inka w dziale ról charakterystycznych i wyż
szej komiki, zoatsła z prawdziwym pożytkiem dla 
sztoki nsnnięta. Zet.
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Stan wyjątkowy w Galicji.
Jasło d. 6 października.

(L is t oryginalny „Głosu Narodu").

(Dalszy ciąg rozprawy o rozruchy w Łękach, Pietruszowej
Wili i w Wysokiej).

Obwiniony Niem ec M scej opowiada, że słyszał 
od stojałowszozyka, Michała Miozkowskiego, ze tenże 
doczytał s ę w gazetce ks. redaktore, iż do grudnia 
nie będzie ani jednego tyda w kraju. Obrońca zwra
ca się do obwinionego Modlisiewstiego z zapytaniem, 
o y  był wówczas między tym i, do których Niemiec 
mówił i jak mówił. Modli>zewski opowiada, że był 
i że słyszał, jak Niemiec Maciej opowiadał, iż Mioz- 
kowski wyczytał z gszet o tem, iż trzeba żydów wie
szać. Obrońca zwraca się do obw. Knm ora: Panie 
Kumor, pańskie zeznania są w sprzeczności z zezna
niami Modliszewskiego, jakże więc właściwie rzeei 
się miała. Czy mów ł  Niemiec, te żylów wolno bić, 
ozy te Miozkowski orytał mu coś o wieszaniu żydów. 
Obw. Kumor odpowiada, te  mówił mu, iż Miczkow- 
ski czytał mu a gazet coś o wieszi-fin żydów, ale 
nie pamięta dobrze co. Obwiń ony zwraoa się do ob
winionego Niemoa: ozy przemawiając wówczas do 
Komora i pizy nim stojących, a dziś obwinionych 
z Wysokiej, sądz liście, że macie do czynienia z po
rządnymi gospodarzami i że t n, o ozem rozmawiacie, 
na nich nie wpłynie? Obw.: Tak jest. Obrońca: Czy 
to byli dobrzy wasi znajomi? Obw.: Tak jest. Prze
wodniczący: Maszę skonstatować, że tak nie jest, jak 
mówi p. obrońca, by Niemiec Maoiej mówił wówczas 
do gospodarzy i naprózao Ni mieo dziś tak się tło- 
maozy, bo on mówił do chłopaków, tak tu  ju t się
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Michała Synoradzkiego.
(Ciąg daliay).

— S ekret?
— Najgłębsza tajemnica. Udawaj książę, że o 

niczem nie wiesz.
—  W ola waszej królewskiej mości jest zawsze 

dla wiernych sług i poddanych rozkazem św ię tym !
— zapewnił Lubomirski Bolennie, z ręką na sercu, 
poczem z wahaniem zapytał:

— A... czy nie m ógłbym  się dowiedzieć szcze 
gółów tej nad wyraz fatalnej Bprawy? Nie dla za
spokojenia ciekawości, lecz aby w danym wypadku 
nie zbłądzić.

— Bardzo słusznie — rzekł August. — U 
ważaj tedy, mój książę, jak  zręcznie knowania 
prowadzono? — Z muszkieterami naszymi za- 
p rz y jiź iił s ę  od pewnego czasu niejaki Maflar,
— kapitan regim entu pana wojewody podla
skiego....

— Znany to szaławiła, burda i zapaleniec — 
w trącił Lubomirski.

— Ten tedy, jak powiadasz, zapaleniec, nie 
wiem jeszcze, czy z ram ienia swego pryncypała, 
czy też pcdbechtany przez kogo innego, przewra
cał w głowach muszkieterom. Z drugiej strony 
przeciwko nam w ystąpił przez ciebie protegowany 
cześnikowicz Zbijewski...

Książę osłupiał.
—  On? Zbijewski? — On rozdmuchiwaczem 

rebelji?  — Najjaśniejszy panie, to najspokojniej
szy w ś wiecie t zło wiek, za g łup i do podobnej ro
boty...

August ramionami wzruszył.
— Prawd-*, że najspokojniejszy sam z siebie, 

lecz tu  by ł narzędziem kogo innego. Kazano mu 
z regimentu wystąpić, aby przykładem swoim po
ciągnął innych...

— I dał się do tego namówić ! — zawołał g ło
wę tracąc Lubomirski.

— W zięli go na przynętę niezawodną: zobo
wiązany został do tego przez podstolaukę Lasocką, 
w której jest szalenie rozkochany... Wiesz teraz 
wszystko mój książę. Z uchowaj baczność i — po
wtarzam... najgłębszą o tem  wszystkiem tajemnicę. 
Nic zgoła nie wiesz.

Opuścił książę miecznik króla tak złamany, — 
z tak skołataną głową, że po drodze do cyrulika 
w stąpił i krwi sobie upuścić kazał, żeby zapobiedz 
jakiej katastrofie, któraby go mogła o śmierć przy
prawić. August zaś, po odejściu jego, rzekł do Briih- 
la z ubolewaniem:

— Co za szkoda, — że książę miecznik przy 
tak zacnych dla tronu i dynastji chęciach, — nie 
ma za tynfa ani energji, ani sensu 1 Wszyscy oni 
tacy, ei moi przyjaciele! — Ty jeden, — Bruh- 
lu, — te r łą  jesteś wśród tego błyszczącego śmie- 
ciska...

W estchnął, — ręką m achnął i prostując się, 
d o d a ł:

— A teraz, dawaj mi Zbijewskiego I
Briibl dla osiągnięcia ambitnych celów swoich 

nie cofał się przed żadnym środkiem. Przekonaw
szy się z doświadczenia, jak  potężnie pomaga do 
wybicia się na wierzch wiedzieć o wszystkiem, — 
opłacał całą armję szpiegów. — M iał ich w szę
dzie, w każdym salonie i zaułku każdym, więc 
także w winiarni „pod Łabędziem". — Donosi
cielem stam tąd był sam gospodarz, człeczyna z 
pozoru naiwny i poczciwy nad wszelki wyraz. — 
Kozumie się tedy, że o zwierzeniach się Zbijew- 
skiego i Maflara, o kłótni muszkieterów i o rozej- 
mie ich, dokonanym przez Krzyżanowskiego m iał 
nrzebiegły m inister natychm iast szczegółową re
lację.

W  gruncie rzeczy nie było to nic nadzwyczaj-, 
nego, lecz B .iihl ową drobnostkę postanowił wy

zyskać na własną korzyść i dla tego przedstaw ił 
ją  Augustowi jako niebezpieczną konspirację, sze
rzoną wśród muszkieterów przeciwko niemu. Nie 
omylił się w rachubach; August, który już ty le  
m iał mu do zawdzięczenia i taką w nim ufność 
pokładał, zachwycony był odkryciem mniemanej 
konspiracji; utrw aliło ono jednem  więcej ogniwem 
stosunek z nieocenionym ministrem. Tak zresztą 
zawsze postępował Bruhl. Żeby digodzió nienasy
conej ambicji, odważał się na najnikczemniejsze 
intrygi. N ic wtedy nie oszczędzał, najniewinniej- 
szych strącał w przepaść, jeśli mu stawali na dr®- 
dze, lub jeżeli to było do jego planów potrzebne- 
Skrupułów nie czuł, nie istniały one dla niego. 
Zdawał się nie mieć sumienia, a tembardziej —’ 
serca.

Było coś neronowego w tej wybitnej postaci 
epoki saskiej. — Gubił i gnębił ludzi świadomie, 
z krwią zimną, z uśmiechem na ustach. — I te 
raz, wpadłszy na koncept zaniepokojenia August* 
rzekomą przeciwko niemu konspiracją, wiedział 
doskonale, że zgubi Maflara, Zbijewskiego, pod- 
stolego, jego córkę, a może kogo więcej jeszcze, 
a jednak nie cofnął myśli powziętej. — Byli to  
dla niego Indzie obcy, — on zaś nie zawahałby 
się w takim  razie najbliższemu nóż do gard ła  przy
łożyć.

Zbijewski na audjencję czekał od rana i wie
dział, że nic słodkiego od króla spodziewać się nie 
może. Czuł pewien niepokój, lecz nie przewidywał, 
co go spotka. Bruhl, wezwawszy go do Augusta, 
szepuął mu do ucha poufn ie:

— Nawarzyłeś sobie waópan piwa ową niespo
dzianą zaohcianką opuszczenia regim entu. Jakieś 
plotki niestworzone stąd urosły, podejrzenia, d o 
mysły... kat wie co... Król jegomość tak obu*201^  
jakim go jeszcze nie widziałem. — P otrzebneż to
było ? ,

M ówił dobrodusznie i takim tonem, że mKtDy 
go o fłłszywośó nie posądził.

— P lo tk i?  Podejrzeoia? — machinalnie pow
tórzył cześnikowicz. — Ależ tu  idzie o rzecz na j
prostszą w świecie.

(Ciąg dalsi y nastąpi}.
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pnyzna i tak zizuiw sł w śledztwie. Obrońca zapy
tuje Niemca Macieja: Czyście z ia li Kumora? Obwi
niony : Tak. Cry stał on wówczas z tymi, do któ- 
r jch  mówiliście o tern. co wam Miczkowski czytał. 
O bu.: A jakże ntał Obrońca: Znaliście już wtedy 
Kumora dobrze? O bw .: A jakżcżbym go nie znał, 
przecież icat bardzo porządnym gospodarzem i ma 11 
morgów grantu. Wreszcie wchodzi ostatni obwiniony 
Michał Miczkowski, tclalowszczyk, przyznaje, 4e w 
uaąu był raz u n;ego Niemiec Maciej i on mu czy
tał Pszczółkę nr 10-ty z 4-go m ija b. r., w której 
stało o pośle Gregorigo co ten w parlamencie mówił.

Tu przewcdniezący konstatuje z tfgo nr. Pszczół
k i ustęp: „To też za ten wniosek tak Yerkaufa jak 
i Koliscłnra ostro skarcili posłowie chrześcijańsko 
socjalni, ks. dr Stheicber i Gregorig, którzy powie
dzieli słusznie: „chcecie, aby chleb potaniał, t iz ró b 
cie jak robiono za dawnych czasów, ukarzcie speku
lantów1; a Gregoiig dodał: „Wywieszajcie 3000 ży
dów spekulantów zbożowych, a chleb będzie zaraz 
tani". Prokurator pyta Niemca Macieja: „Ilu was 
było, gdy czytał tę gazetkę Miczkowski. Obwiniony 
Niem iec: „Byliśmy tylko obaj u niego w młynie.11 
Obrońca do Niemca: „Jakżeście rozumieli treść ga- 
zetki?u Obw. Niemiec: „A że trzeba wywieszać 3000 
żydów a będzie dobrzeu. N a tern skończ??* się roz
prawa pierwszego d r a .  Drugi dzień odbywało się 
słuchanie 30 świadków. Świadkowie zeznaniami two- 
jemi potępiają obwinionych. Z zeznań świadków wy 
kazuje się, że obwinieni posmMeni włóczyli się gro
madami i kradli żydów, tłukli im rzeczy o każdej 

porze dnia. Przy tych napadach objawiali obwinieni 
to mniejszą, to większą złośliwość jak jednak obała- 
muceni byli i jak bardzo wieizyli w to, że wolno 
mienie żydów zabierać, okazuie się najlepiej w wy- 
padm , jaki mi%ł m iejue na folwarku S2iff», temuż 
żydkewi zabrali nietylko wszystkie plony z gumna, 
ale zabrali mu wszystko z domu: naczynia kuchen
ne, całą bieliznę, ubranie męskie kobiece i dziecin
ne, wszystkie sprzęty domowe nawet karnisze z fi
rankami.

Niektórzy obwinieni jak n. p. Piotr Biernacki 
nie kradli ale tylko niszczyli rzeczy, bo wedłng ich 
mniemania pozwolenie ednesiło się tylko do niszcze
nia. Do Felbera wpadli o 1 w nocy, wy tłukli wszy
stko oo można było wy tłuc, pobili żydówkę Freidę 
Felber, żyd uciekł oknem w pole, siara żydówka zaś 
schroniła się pod łóżko. Dc Neumana we Wysokiej 
przyszli cl łopi z Rzepnika gromadą i kazali sobie 
dnć pić a penie*aż zastali już w karczmie chłopów 
z Wysokiej pili nietylko sami, ale z j alkami w ręau 
rozkazywali pió wódkę i piwo żydom i Wysoczaiom 
i ci też w samej rzoczy p d grozą obicia pili. Przy 
rozprawie wykasuje się, że 5 obwinioLyeh z Wyso
kiej poertło rzeczy żyda, ale na jego własną prośbę 
by go ratować, pili zaś skradzioną wódkę i piwo 
ale z obawy piłek Rzepniozanów. Piotr Biernacki 
przy napadzie oświadczył żydowi: „Leiboiu ja cię 
bardzo kocJbam, ty o tern dobrze wiesz, ale mam roz- 
kjn zabić żyda, więo zabiję cię". Żyd mdlał ze stra
chu. I przy tej rozprawie wykazuje się, że żydzi ży
dami; jakkdw iek im właśnie i tylko im na wyrów
nania uę stosunków ich do włościaństwa zależeć 
powinno, to przecież liczą sobie odszked^wanie każdy 
ode, mimo że dostali zapomogi.

Z E  & W 1 A T A .
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(Lisi orygtnalny „Otom Narodu9).
Ucieczka Esterhazego i jej powody. — Gabinet Brissona. — 

Z zakulisowych hlstoryj.

Kto z baczną uwagą śledzi sprawę Dreyfasa, zdu- 
miowaó się nieraz musi nad precyzją, z jaką żydow
ski syndykat, którego międzynarodowy charakter co
raz bardziej się ujawnia, urządzić umie oałą soene- 
rję  tej brudnej i wstrętnej komedji. I  tak np. osta
tnie „rewelacje" w niektórych londyńskich dzienni
kach poczęły się wówczas, gdy komisja rewizyjna 
badała akty sprawy Dreyfusa, w ten sposób bowiem 
chciano na komisję tę wpłynąć i ziohwiać ją w prze
konaniu o tylu dowodami stwierdzonej winie depor
towanego szpiega. Teraz w dalszym oiągu trwa za
ciekła i szalona kampanjo, aby tymi senymij środ
kami wywrzeć presję ua trybunał kasioyjny, oo zre
sztą przyjdzie tem łatwiej, że w łonie tego trybunału 
UM.adają znane żydowskie figury.

Dziś wychodzą jednak na jaw nici tej londyńskiej 
dziennikarskiej intrygi, której zupełne wyśledzenie no
wą hińbą okryje tyle razy już skompromitowany ży
dowski syuuykst. Plan, aby Esterhazego zwabić do 
Londynu oddawni był przygotowany, wykonanie zaś 
jego powierzono korespondentowi dziennikii.kiemu 
Stron go wi. Z przedziwną zręcznością odgrywał ten 
Stroug od k ilłu  już miesięcy rolę gorliwego antyse- 
mity i był codziennym gość em Esterhazego. Kiedy 
Esterhazy przez pąd wojenny od odpowiedzialności 
uwolnimy został, S tring pierwszy pojawił się w 
jego mieszkaniu, aby złożyć mu gratulacje. Przyn ósł

ze sobą dwie butelki szampana i z huczną wesoło
ścią pił za zdrowie „swego najlepszego przyjaciela". 
Jak wiadomo znsjduwał s ,i wówczas Esterhazy w 
przykrem położeniu finansowem, cow zbudzłr w nim 
myśl wydania sensacyjnej, a wskutek tego pcp*atnej 
broszury; Strong podjął się wówczas wynalesć na
kładcę i zwrócił przytem Esterhazemu u v sg ., że ze 
względów n aterjalnych lepiejby może wyło wydać 
broszurę tę w Londynie. Już wówczas ukurtowano, 
że pierwszy występ E.terhazego odbędzie się w 
piśmie Ot>server, gdzie także zapewniono Esterhaze
mu gościnność w razie napaści ze strony nieprzyja
ciół. Esterhazy nie wiedział jeszcze wówczas, że Ob 
server jest własnością żydówki nazwiskiem B en, 
z domu Sassoon, krewnej Roiszylda i przystał chę
tnie na propozycję Strm ga. Oprócz tego miał jt bl. 
cze Esterhazy i inne powody, które go skłaniały do 
wyjazdu z Paryża pod „opieką" Stronga.

W ostatnim duin w^zienia śledczego odwiedź.ł 
Esterhazego jego obrońca i powiedział mu, ze p zy- 
nosi i pomyślne i fatalne zarazem wiadomości. „Nie
przyjaciele pańscy są do wszystkiego zdilni, aby 
pana zgubić, mówił, nie c- fuą s ę oni przed żadnym 
środkiem. Zwracam na to pańską uwagę".

— Pomimo tego, ch:ę wytrwać na stanowisku — 
odrzekł Esterhazy — i nie pozwolę pozbaw iać się 
czci przez bezpodstawną skargę.

— D aę  panu ostatnią moją radę — powiedział 
na to obrońca Tezenas. — Jutco o godzinie 4 tej ra
no będziesz pan wolny, o piątej zaś powinieneś już 
opuśc’ć Francję.

Esterhazy nie pcSłuohał na razie tej rady i prze
konał się wkrótce, że Tezeuas miał rację. Zale
dwie uwolniono go z więzienia śledczego wnet po
ciągnięty został do odpowiedzialności na podstawie 
na pół już przedawnionej skargi swego knzyna. 
Śledztwo wstępne prowadź.ł żydowski komisarz Mar
tin, znany z fałszywych zeznań w procesie Makey- 
miljnna Regisa. Pizyttm  aresztowano wczj„t*ie jego 
papiery i z systematyczną ścisłością usposabiano prze
ciw niema opinię całego kraju.

Esterhazy dał wreszcie za wygraną. Z przed no- 
s. strzegących jego mieszkania ajentów tajnej policj, 
umknął po kryjomu do Londynu. Tam już go ocze
kiwał Strong i zawiózł go zaraz do łs t go mieszka
nia, które zajmował razem z jakimś żydowskim 
dziennikarzem z Pall Mail Gazitte. Dniem i nceą 
czuwał odtąd S tr.ng  nad Esterhazym, starając się 
pubudsić go do ztm-Uy względem jeneralnego sztabn, 
który go w najcięższych oh w Laon upuśo.ł.

Prócz tego umiał Strong wyzyskiwać materjainie 
Esterhazego; drażnił jego chciwość i przekonywał 
go, że umiejętne zużytkowanie sjraw y Dreyfusa, uie- 
tyiko wybawić go może z wielkich kłopotów, ale 
wprost zapewnić znaczny majątek. Esterhazy począł 
się chwiać i wahać, Strong zaś rznoiwrszjr maskę, wy
stąpił z wyraźną propozycją bajecznie nojnego wyna
grodzenia za szereg artykułów o Dreyfasie w takim, 
a w takim duchu. Esterhazy na propozycję tę się 
nie zgodził: oświadczył, że artykułów pisać nie my
śli, może natomiast ogłosić broszurę o tej sprawie. 
Wówezas wysunęła się na widownię właścicielka 
Obserrera pani Beer, która osobiście wyłudzić 
choiała cd Esterhazego rewelacje i zeznania mające 
dowodzić niewinności Dreyfasa. Sprawa jednak prze
wlekała się zbyt dłngo, Esterhazy ciągle się wahał, 
pani Beer czekać nie chciała, bo ogłeszenie rewek- 
cyj Esterhazego było właśnie jak najbardziej wakaza 
ne w czasie oLrad komisji rewizyjnej. I tak wre
szcie bez wiedzy i woli Esterhazego wydrukowano 
kilka artykułów w Obserctrze. Esterhazy protestował, 
ale bezskutecznie. Zbyt silnie oznł się zaplątanym w 
sidła żydowskiej sza k !, by chwycić się energiczniej
szych środków cbrjny.

Briaaonowi była ta pomoc z zagranicy bardzo na 
rękę. Stała się dla niego nowym argumentem uzasa
dniającym jego pcstępowanie, a to argumentem tem 
więcej pożądanym, że możne ść zasłonięcia się nim 
przyszła w porę, kiedy naokoło ministerjsinego fotela 
Brissona tworzyć się jnż zaczęła straszna pustka. Ar
tykuły Observera, których tajemnicy nikt nie znał, 
były kitem zlepiającym gabinet. Oczywiście że wpły
wy tego rodzaju i tak bardzo płytkie, mogą mieć 
pewien doraź y skutek, na przyszłość jednak] działają 
jak najszkodliwiej. Rząd Bris lona zbierać jeszcze bę
dzie owoce swojej polityki i swego systemu rządze
nia, jeśliby zaś on skutaów tych nie odcznł, odczuje 
je w każdym razie Francja u której obniżenie się 
zmysłu moralności publiczności wskutek całej sprawy 
Dreyfasa jnż teraz zauw ażyć:/ się dało. I  alatego 
można śmiało twierdzić, że w rzędzie tylu różnych 
gabinetów trzeciej rzeczypospolit 1, gabinet pod firmą 
Brissona był jednym z najszkodliwszych dla Francji 
bo posnnął naprzód jej deprawację w kierunku ży
cia publicznego. X. W .

Berlin d. i  października.
(List oryginalny „Gfiosu Naroduk) .

Przez złodziei zanoruowana. — SI* Bryan Lelgthon o hl- 
8zpnńsKo-smery kańskiej wojnie.

Nio wiedzieć istotnie, jak dzisiaj, wobec tak zna
komitej organizacji naszej berlińskiej policji, mnożą

a:ę jeszcze ci wszyscy zbrodniarze, o których tyle 
p iuc  się i słyszy. Go dnia prawie przynoszą dzien
niki nowe sensacyjne wieści o strasznych skrytobój
czy) h m crd e rsrn ah , o znchwtłyoh kiadzieżach z 
włamaniem i zbrodniczych napadach C yz nie czas 
jeszcze, aby raz wreszcie powiżnTej pomyślano nad 
wj pleniejiem tego zł.go, który me gdzieindziej gnieździ 
się i krzewi jak wśród nędzy ulicznej i m śmietni
ku przed m aścią. M osto u as/e wczoraj znowu było 
widownią ohydnej a tajemnic/ej zbrodni. Rosyna 
Kaiser, 58-letni* ełażąoa n niejakiego pastora Rolie- 
ra, zamożnego rentjera i kaznodziei przy apostolskiej 
gminie w Btrlinie, została ta  przy Zionskirch-Sirss- 
Be w strsszliwy sposób sam rdowaiia. Wszystkie 
dzienn ki nsszc przepełnione są bliższymi szczegóła
mi o zbrodni, która powszechnie wielkie w yw iłała 
wzburzenie. Pastor Roller zajmuje tu  obszerne mie
szkanie na p^erwszem piętrze, do pokojn prow.dzą 
w kamienicy podwójne schody, tak jednak umiesz
czone, że m żua jednemi z nich opnścić mieszkanie, 
nie będąc we ale widz oaym przez osobę atojąrą u 
drugiego wejśoii. Weziraj o godzinie 33/4 popołu
dnia wydal ł s ę  z mieizkania pan Roller, którego 
żona i dzieci ta n ią  jeszcze na letnim pobycie w 
Herisdorf, by udać się ua nabożeństwo do p bliskiej 
tap l cy i zostawił dom pod opieką stor j sługi Ro- 
zyny, powszechnie nazywanej Tereską, a znanej z 
wieluogo sprytn i przjzorności. Gdy po skończonej 
ccremonji powrócił około 8 wieczorem do siebie, za
stał drzwi do mieszkania zamknięte. Na odgłos 
diw oika dal się tłyszeć przytłumiony szelest w po
kojach, nikt jednak nie przychodził < twórz’ć

Na ponowne dzwonienie i pukanie me było ró
wnież cdpowiedzi, tylko szmer wewnątrz ustał i zu
pełna zapanowała oisza. Zniecierpliwiony Roller po
czął dopytywać się sąsiadów, któ :y jnż tymczasem 
zgromadzili się ciekawie około drzwi do jego m e- 
szkama, czyby nie wiedzieli gdzie o tej porze Tere 
s ta  mogła się oddalić? Nie śmiano mu jednak <lać 
żaauych wyjsśn.tń, zap-wniono tylko, ze nikt od pe
wnego czasu nie w.dział Tereski. Wobec tego spra
wa stawała się podejrzaną. Teraz dopiero zrodziła 
s.ę obswa, czy stara sługa nie padła ofiarą jakiego 
nieszczęścia, zwta.zcza iż przypomniano s^bie, że już 
raz ostatnimi dniami niewyiryoi jacyś złoczyńcy uwija 
li s'ę po kamienicy. Zawezwano tedy pomocy ś lu 
sarskiej i po wyłamaniu drzwi wszedł wreszcie Rol
ler w towarzystwie kilka mężczyzn do jwego mieszka
nia. Widok, jaki tutaj przedstawił się ich oczom, 
był nad wyraz przerażający. Stsra s^uga biz duszy 
lozciągnięta na ziem: broozyui w szeroko rozlanej 
kałuży krwi już na wpół skrzepłej. Miała ona nad 
prawem okiem ranę glęooką, a kurczowo zaciśnięte 
dłonie były złożone ja tb y  do modlitwy. Drzwi wszyst- 
k e  stały sz roko otworem, na podłodze zaś wokoło 
trnpa nieszczęsnej kobit ty walały się w największym 
nieładzie szczątki potłuczonych mebli i porozwleka- 
nyoh sukien. Zawezwano pogotowie ratunkowe, le 
karz mógł już jednak tylko skonstatować śmierć, 
która nawet prawdopodobnie musiała była nastąpić 
jeszcze przed dobrą godziną. Ponieważ zamordowana 
Rozyna Kaiser znana była jako kobieta rzadkiej roz
tropności, natuw a się tedy uwaga, że wobec tego 
i mordercy musieli byli zapewne użyd wielkiego 
sprytu i przibiegłośo1, by zdołać uśpić czujność swo
jej ofiary. Przypuszczają powszechni*, 4e złoczyńcy 
nie pizemocą wtargnęli do mieszkania Rollers, ale 
że pod pozorem jakiegoś interesu niby do pana do- 
mn zdołali wymódz na Teresce, że ta sama puśfiła 
ich do pokojów i że dopiero dostawszy się tutaj nie
spodziewanie eics jej zadali śmiertelny. Po spełnio
nej zbrodni musieli dodiero zapewne zaryglować 
drzwi wehodowe o i wewnątrz, po rem już mogli spo
kojnie wziąć się do wisściwcgo dzieła, do grabieży. 
Świadczy o tem wszystkiem najlepiej ta  okoliczność, 
że Tereska jnż od dłuższego czasn przed spłoszeniem 
zbrodniarzy miała wyzionąć ducha, jak opiewa orze
czenie lekarskie, a nadto i to, że ogrom zniszczeń'a 
spowodował y grabieżą, nie mógłby być dziełem je 
dnej ohwil', ale że złodzieje dłużej sobie hulać mu
sieli po apartamentach p. Rolle.a, nim zdołali wysi 
dzić wszystkie z. mki i wszystkie poprzetrząsać me
ble. Dopiero g łis  dzwonka przyprowadził ich do u- 
pamiętania i czemprędzej czmychnęli drugiemi scho
dami, nim przyszło komukolwiek na myśl puszczać 
się za nimi w pogoń tamtędy.

Takim był prawdopodobay przebieg napada, bliż
sze ozczegóły przyniesie śledztwo sądowe, ewentual
nie jeśli policji nda się pijm ać zbrodniarzy. Należy 
jednak spodziewać się tego jnż w niedalekiej przy- 
i t ł iś ń ,  upierając mianowicie nadzieję nietylko na su
mienności i zdolnośoiaon tajnej naszej policji, ale i 
na przewidzianym współudziale oałel ludności, której 
pewno nie małego bodźca w poszukiwaniach za ło
trami doda hojność pana Windheima, prezydenta tu 
tejszej policji, który wyznaczył już 1.000 marek na
grody za wykrycie sprawców morderstwa.

Przesyłam w. m interesujący interwiew, podany 
przez Berliner Lucal Anzeiger, któiy, jako przyczy
nek do krytyki h,szpańato-smtrykańskiej wojny, do- 
ukonale uzupełnia chaiaktirystykę owyoh doniedawna 
jeszcze tak szeroko w całej prasie na obu półkulach 
roztrząsanych wydarzeń. Sir Bryan Leighton, kapitau

JO D Y  PARYSKI / /  najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, zawierające najnowsze stroje i toalety, dodatk
■ ■  powieściowe i nutowe, wielkie tablice krojów i liaftów, wykonane przez najlepszych krawców
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pułku kawalerii angielskiej, wypuszczany przed kil
kunastu dniami z kwarantany na Swinburn-Ifiand, 
rozmawiał z korespodentem na temat wypadków pod 
S an tjig ', w których rsobiśoie czynny brał ulział ja 
ko gość i towarzysz amerykańskiego pułkownika Ha
miltona.

„Och : Była to przeciek wspaniała rezprawa i nie 
żal mi dziś woale, że byłem w niej uczestnikiem", 
pccaął ABglik: „Amerykanie inaczej ucztują w obro- 
zie, niźli to jest w zwyczaju u Anglików. Ich ofice- 
rowie jedzą gromadksm5, podczas gdy nasi zawsze do 
wspólnego zasiadają stołu. Mija gromadka składała 
się z pułkownika, lekarza, adjutanta, no i mojej nie 
wiele znaczącej osoby. Wogóle trzymaliśmy się za
wsze razem. Jednego rana śniadał śmy jeszcze wspól
n ie; po południu zginęli: pułkownik lekarz i adju- 
tant, a ja sam jeden zostałem z gromady.

„Krwawa to była kampanja. Hiszpanie strzelali 
do Bas bezbronnyoh z wierzchołków drzew wyniosłych, 
podczas gdy zajmowaliśmy się rannym5. Cierna nie 
strzelali do mnie, nie wiem. Przy rannym pułkowni
ku wjtrwałem do ostatniego jego tchnienia1*.

„I jakąż naukę wynieśli Amerykanie z tej bi
tw y ? 1

„Tę, ie trzeba było naprzód w yihć artylerję, aby 
daó sobie radę z wysuniętemi szeregami nieprzyja
cielskiej piechoty. Jeszcze nim przychodzili do strza- 
łu  już bywali wystawieni na cel Hiszpanom11.

„Druga nauczka, jaką mi dała woj ia, leży w 
zmianie stosunku liczby rannych a zabitych (na ogól
ną liczbę trafionych), jaką przyniosły karabiny Mau- 
sera. Dawuiej wypadało 4 rannych na jednego zabi
tego, dziś liozba ich urosła do 19 rannycb na jedne
go trupa. Karabin Mausera zadaje armji nieprzyja
cielskiej zaledwie możliwy do zniesienia cios w nie
zmiernej liczbie rannych. Pan wiesz zapewne, że po
legli żołnierze nie wchodzą już w raohubę. Nie t  zę
ba już więcej troszczyó się o nich, Ale rannych ko
niecznie usunąd trzeba z placu bitwy. Shafter liczył 
tylko, że będzie czterech na jodn*go, a nie dziewię
tnastu. Dlatego też dał mu się bardzo ozuó brak le
karzy. Ładzie, którzy zaledwie ranni padali na zie
mię, musieli tam ginąó, bo nie było nikogo, ktoby 
ich opatrzył. Zaprawdę jednę trzecią armji można 
było wyratowad, gdyby jej byio więcej towarzyszyło 
lekarzy11.

Na pytanie, czy sympatyzuje z jenerałem Shsfte- 
rem, odpowiedział sir Leigton;

„Nie. Jenerał Miles jest żołnierzem, ale Shafter 
nie. Shafter nie troszczył się o opiekę dla rannych. 
W ielki Napoleon powiedział tak niegdyś: „Każda 
trm ja tak maszeruje, jak jej żołądek11. I miał s łu 
szność. My zaś nigdy nie miewaliśmy więoej nad pół 
porcji, a ozęsto i tej jeszcze brakło11.

„To zatem na Schaftera spada odpowiedzialnośd 
za te b raki?11

„Oozywiśoie, on musiał znad skuteczno!ć karabi
nu Mausera i tern samem konieczność lepszej opieki 
dla rannycb, a zwłaszcza pod tropikalnem niebem11.

„Ależ Shafter miał podobno przecież wglądać we 
wszystko ?“

„Naturalnie, SohBfter był wszędzie. Widział wszyst
ko. Także i balony, którym można było przyglądać 
się na cztery mile odległośoi. Przyjeżdżał nawet w s wo
jem „Buggy “ i na samą linję strzałów, ale dopiero 
w sześd dni po wszystkiem. Oozywiśoie Shafter jest 
wprost odpowiedzialny za wszystkie błędy wojennej 
wyprawy11.

„A jakże fankejonowały balony?11
„Zrobiły gruntowne fiasko. Utrzymywano zawsze, 

że same się będą leozyły z ran otrzymanych, tym
czasem po pierwszym trafnym strzale spadały nie
zwłocznie na ziemię “.

„Czy bitwa pod Santjago była interesująoem wi
dowiskiem?11

„OchI Tak, była to prawdziwa walka rycerska. 
Działo się tam coś podobnego, jak pod Inkermanem, 
w krymskiej kampanji, gdzie w mgle walczyliśmy i 
zwyciężali. Pod Santjago również nikt nie słyszał 
rozkazów11.

„A na kapitulację jenerała Torals, jak pan się 
zapatruje?11

„O mój Beże! Toral nie był żołnierzem. Powi
nien był wytrwać tam, gdzie go postawiono. Nic nie 
zmuszało go do kapitulacji. Jego wojska miały dość 
żywności, choćby już samego ryżu, a pomoc była w dro
dze. No, wprawdzie i Amerykanie jej się spodziewalli, 
ale ich dzieeiątkowała przecież żółta febra. Nie mogli 
się cofnąć, ale też i nie mogli zdobyć Santjago. Gdy 
slrzelsli, to dym rozkładał się po wys kiah trawach 
i w wilgotaem powietrzu i przysłaniał wszystko*1.

„Ogółem wziąwszy jednak, jakie wrażenie zrobili 
na panu Hiszpanie?-1

„Są to prawdziwi dżentlemani. Ich zwyciężyć, to 
rzecz pełna chwały. Miałem ich zawsze tylko za lu 
dzi na wpół oywilizowanyeh. Jakżeż jednak wyraźnie 
poznałem moją pomyłkę, kiedym ich ujrzał pod Sant- 
jago“ . Tu urwała się rozmowa. Lady Leigthon weszła 
do salenu. W .

K R O N I K A .
Kraków dnia 7 października,

k o ś c i e l n y .  Dzii, piątek, Najświęt
szej Pansy Marji Zwycięskiej i Justyny panuy, męczennicy; 
ju tro  Brygitty wdowy i Pelagji pokutnicy.

Kilssdarz ryhaskl. W  październiku wala* io
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i  i pstrąga.

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak i samicg.
Kilssdarz myśliwski. W miesiącu październiku wslae 

■lalow..6 aa  wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
Unie, kozły, cielęta i szpiczaki oraz kury, głuszce i  c.e- 
rzewie.

Kilssdarz astrsumlsziy, Wschód słońca rsspsczął «i»
dziś s  godziwi* 5 mimnt 54, zachód przypada o gsdiiwie 5 
nu tu t 2, długość dnia godzin U  minut 8.

Stal pawletrzt. Dnis 6 październik* o godzini* 7-sj ran* 
barometr 746,7. fcarwomstr -|- 9 6 3., wilgotność 91°/«) wiatr 
zachodni. 10 Mgła.

z Defraudacja Kłosowskiego.
Wczorajsze, trzecie z rzędu tajne posiedzenie R a

dy miejskiej w sprawie defraudacji Kłosowskiego, 
skończyło się kapitulaoją p. p-ezydenta.

Dyskusja, o której na tern miejscu wspominaliś
my przed paru dniami, przekonała go, że nie może 
nawet marzyć o przyjęciu przez Radę przedłożonego 
jej sprawozdania, a tembardziej o przyjęciu wnio
sków uniewinniających wszystkie czynniki, które 
przez niedbalstwo, próżniactwa i niedołęstwo dały 
możność Kłosowskiemu przez kilka lat z rzędu okra
dać kasę miijską.

Wobeo tego p. prezydent oświadczył, że oofa wnio
ski i sprawozdanie.

Wczorajsza dyskusja była tylko uzupełnieniem dy
skusji wt rkowej. Na kilkunastu mowoów zaledwie 
jeden zgadzał aię na to, ab; sprawę ubić i winnych 
pozostawić bez żaduej kary. Przemówienie to był) 
bardzo szlachetne, piękne, ale mówca zapomniał, że 
Pan Bóg kazał przebaczać tylko tym, co wobec nas 
samych zawinili. Gdyby owe 50 tysięey złr. skradzio
no radcom miejskim, migliby kiwnąć ręką i nawet 
samemu Kłosowskiemu kradzież jego darować. Ale 
to była kradzież grosza publicznego — kto ukradł, 
powinien iść przed sąd (i tak się stało).

Kto mu do kradzieży dopomógł przez niedbalstwo, 
ten w inny, choćby najłagodniejszy sposób winien 
być ukarany. Taka kara jako kara może być przy
kra, ale przecież nie odbiera dobrej sławy, nie po
zostawia plamy na ukaranym. Każdy prywatny czło
wiek, choćby był ideałem dobroci i szlachetności, 
musiałby oddalić kontrolora co nie kontrolaje i rach
mistrza, co nie rachuje, — bo inaczej on sam ze- 
tzedłby na dziady. Nie żeby karać, ale żeby siebie 
ratować, musiałby położyć tamę niedołęstwu. A tu 
nawet, jak słyszymy, Rada miejska jest t ik  idealnie 
łagodną, że o usunięciu urzędników nie myśli, że 
się zadowoli bardzo delikatnym wymiarem kary.

My, co prawda, tej łagodności nie pojmujemy, bo 
zgadzamy się z jednym radoów, który się wyraził, że 
Kłosowski nie byłby nigdy został złodziejem, gdyby 
nie brak kontroli. On tego braku jest ofiarą. Gdyby 
była kontrola, gdyby książeczki kasy Oszczędności, 
które powinny były leżeć w kasie depozytowej, nie 
leżały u niego po pół roku, gdyby te książeczki od
bierano na czas od niego, a przynajmniej patrzano 
do ich środka, ozy w nioh nic nie brakuje, nie od
ważyłby się Kłosowski niemi operować. I może do 
dziś dnia byłby kasjerem miejskim, człowiekiem po
wszechnie łubianym i szanowanym.

Powinienby zwrócić na to uwagę ów radca, co 
rozprawiał wczoraj o psychologji i chciał za jej po
mocą udowodnić, że nie byli winni kontrolujący, lecz 
ich ohwilowy „stan psychiczny11. Ładny „chwilowy11, 
kiedy trwał przez lat oztery!

Radców wczoraj było 48 — komplet niebywały! 
W domu pozostali widać tylko chorzy, no i wszyscy 
trzej zdrowi hrabiowie. =

Jutro rano o godzinie 8-mej wyjdzio nadzwy
czajny dodatek do „Głosu Narodu“ , zawierający 
sprawozdanie telefoniczne z przebiegu obrad na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej w Wiedniu.

ś. p. ks. Henryk Matzke, o którego zgonie 
wczoraj donieśliśmy, urodził się w Cieszynie, a oałe 
stroje życie przepędził w Krakowie. Wyświęoony na 
kapłm a w roku 1841, pełnił obowiązki katechety 
w tutejszych szkołaoh jeszose za ciasów Rzeczypospo
litej krakowskiej i wtedy podniósł śmiało inicjatywę 
w sprawie dla Kościoła ważaej. Wówczas istniał 
przepis, że kapłan spieszący do chorego, musiał to 
czynić bez wszelkich oznak zewnętrznych, bez towa
rzystwa sługi kościelnego, pod płaszczem nieść mu
siał ohleb żywota umier&jąoemu, w ubrania zwy- 
ozajnem. Matzke wystąpił przeciwko temu, sprawa 
zyskała poparcie duchowieństwa i pozwolono kapła- 
n m spieszyć z całą zewnętrzną uroczystością, prak

tykowaną dzisiaj, gdy niosą św. Sakrament um iera- 
jąoym.

Jako katecheta, umiał pozyakać sobie serca młu 
dzieży i wpoić w nie zasady św. wiary. Gorliwość' 
kapłańska nie nszła uwagi przełożonych, to też 
wkrótce potem powołany został na stanowisko pro
boszcza przy kościele św. P.otra. I ta  rozwinął p ra
cę i troskę o dusze swoich parafjan, a skutek tej 
pracy okazał się niebawem taki, że obszerna świą
tynia nie mogła pomieścić przjbywająoyoh na nabo
żeństwo wiernych. Tc też żal był powszechny para- 
fjan, gdy w roku 1868 powołany został jako kano
nik gremialny w skład kapituły katedralnej krakow
skiej, a tern samem odwołany z piaoy w psrafji. 
Jako delegat Kapitały, brał u lz ia ł w opiece nad tu- 
tejszemi szkołami, przewodniczył w egzaminach do
rocznych, a w roku 1875 otrzymał godność prałata- 
scholastyka.

Odtąd przez oały dłagi szereg lat zasiadał w gro
nie kapitały. Całem swojem żyoiem i postępowaniem 
okazywał zaone dążnośoi i zalety najlepszego kapła
na. Przypomnieć się godzi, że ś. p. ks. Henryk 
Matzke otworzył swój dom biskupowi-wygnańoowi 
ś. p. Janiszewskiemu, gdy przybywał do Krakowa 
z więzienia, ogołooony z wszelkiego mienia, w cza
sie „knltarkampfi*1 — a znakomitego Pasterza, za
równo zasłużonego w sprawach Kościoła, w literatu
rze, jak w walkach psrlamentarnyoh — otoczył p ra 
ła t Matzke troskliwością i cp ek ą .

Nie szozędził pomocy i ofiar dla ubogich, ale 
ozynił to zawsze z należytym wyDorem i tak, że le
wica nie wiedziała, co czyni prawica. Sędziwą też 
postać ś. p. ks. Henryka Mstzkego ot acz cli wssysoy 
największą ozoią i poszanowaniem, a wiadomość o 
śmierci jego, od kilsunastu dni przewidywanej, wy
wołała prawdziwy żal tak u Pasterza dyecezji, jak 
w gronie kapituły i duchowieństwa, oraz wśród uaj- 
sztrezyoh kół ludności nasiego miasta.

Pogrzeb ś. p. ks. Henryka Matzkega odbędzie 
się jutro dnia 8 b. m. o godz:nie 8 -ej rano. Zwłoki 
wprowadzone zostaną do kościoła 0 0 . Misjonarzy, 
a po odprawionem nabożeństwie złożone będą w gro
bie kapitulnym, na omentarzu krakowskim.

Minister oświaty zatwierdził uchwałę wydziału 
lekarskiego we Lwowie, mianującą znanego zaszczy
tn e  lekarza, dra Józefa Wiozkowskiego, docentem 
dla medycyny wewnętrznej w Uniwersytecie lwow
skim.

Pan nam iestn ik  Leon hr. Piniński bawił w Stry
ju, gdzie przeprowadza lustrację tamtejszego staro- 
stw s.

Wiadomości osobiste. Prot. dr Stanisław Pareń- 
ski, znakomity internista, powrócił do Krakowa.

Pogrzeb ś. p Stanisława Szarskiego odbył
się wczoraj przy udziale bardzo lioznej publiczności. 
Zwłoki ze stacji kolejowej na cmentarz eksportował 
ks. prałat Krzemieńaki, infułat i archiprezbiter ko
ścioła Mariackiego w asystencji licznego duchowień
stwa świeckiego i zakonnego. Na czele konduktu po
stępowali stsroy Towarzystwa Dobroczynności, za 
trum ną, okrytą całą wieńcami, postępowała ro
dzina, prezydent miasta p. Friedlein i liczni przed
stawiciele Rady m iasta; Towarzystwo Strzeleckie z 
królem i marszałkami, osły świat kupiecki i przemy
słowy. Kiedy kondukt przechodził koło ogrodu strze
leckiego, cdizwaly się salwy moźlzierzowe na poże
gnanie zmarłego ozłonka Towarzystwa Strzeleckiego.

Ś. p. Stanisław (Feintuch) Szaraki, urodził się 
w Krakowie 1826 roku. Po ukończeniu kursu han
dlowego w byłej Akademji technicznej krakowskiej, 
pracował w słynnym domu handlowym Helcia w 
Krakowie, następnie w firmie Fiatau w Warszawie. 
Wróciwszy do Krakowa, objął handel korzenny po 
ojcu, w kamienicy zwanej „szsrą". Wśród kapiectwa 
zajmował zmarły stanowisko wybitne. Był przez dłu
gi szereg lat ozłonkiem Izby handlowej, członkiem 
Rady miejskiej, kongregacji kupieckiej, asesorem są
du handlowego, radoą cesarskim, wreszcie należał do 
licznych stowarzyszeń dobroczynnych. S p. Stanisław 
SzarBki, przeżywszy lat 72 zmarł w Doeling pod 
Wiedniem, w domu córki p. Kazimierzowej Poohwal- 
skiej, żony znakomitego artysty-malarza.

Nowe blankiety wekslowe. Juk przed kilku 
dniami donieśl śmy, od 1 lipca br. znajdują się w 
obiega już tik ie  nowe stemplowane blankiety weks
lowe polskie i niemieckie, opiewające na walułę ko
ronową. Według rozporządzenia ministerstwa skarbu 
z dnia 24 kwietnia b '., możja dotyohozasowyoh blan
kietów nżywaó aż po koniec br., g l j ż  dopiero od 1 
stycznia 1899 roku weksle muszą być wystawiana 
na nowych blankietach. Do końea zatem br. weksle 
mogą być wystawiane zarówno na blankietaoh no
wych, jak i starych, a to bez względu, ozy płatność 
wekslu upływa przed, ozy po 31 grudnia 1898.

Sekcja I. ekonomiczna Rady miejskiej odbyła 
posiedzenie w dniu 5 b. m. Między innemi odczytano 
wyjaśnienie budownictwa miejskiego w sprawie prze
budowy starego teatru i gmaohu magistrackiego. 
Obie sprawy są już pono przygotowane i w najbliż
szym ozasie dotyczące komisje przystąpią do rozpa
trzenia projektów. Dalej sekcja przyjęła do wiadomo
ści sprawozdanie magistratu oo do reorganizacji czy
szczenia miasta, wywozu śmieoi i popiołu. W sprawie

APTEKA E. HELLERA wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania
maladze, butelka 1 złr. 20 c i rumbarbarowi
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■tej uchwalono wysłać do miast zagranicznych komi
sję; skład tej komisji i czas wysłania oznaczony zo 
stanie później. Prócz tego załatwiono na temże po
siedzenia kilka spraw drobniejszych.

Przeniesienie. Ministerstwo handlu przeniosło na 
własną prośbę ofijjała pjoztowego Jana Witrzansa z 
W ieuna do Łańcuta, a gal. dyrekcja poezi i te le
grafów Henryka Hoheiauera, aryrtenta pocztoeego, 
z Łińouia do Tarnopola.

Dr Twaróg Feliks, koncypient kol., został prza- 
niesiony z dyr. wiedeńskiej do krakowskiej.

Ks. Stojałowski jako oskarżyciel prywatny, wniósł 
przed tiyonnał przysięgłych, a w danym razie przed 
trybunał orzekający oskarżenie przeciw księcia A da
mowi Sapiesze i redaktorowi Dziennika Polskiego 
drowi K»z!m ierzw i Ostaszewskie mi-BarińsKiemu z 
powodn, że pierwszy t. j. ks. S ip ieha powagę rwę 
i  prywatnen rozsiewaniem nieprawdziwych i zmyślo
nych opowiadań spowodować miił, a drogi t. j. dr 
Ostiszewski-Barański napisał artykuł w nnmerze 113 
Dziennika Polskiego z 24 kwietnia 1898 r. pod ty 
tułem* „Pod adresem ks. Stojałowskiego", w którym 
podając najzupełniej zmyślone fakty, obwinia skaiżą- 
oego o takie niehonorowe i niemoralne czyny, które 
go w opinji publiczne, poniżyć i w pogardę podać 
mogły i rzeczywiście podaty, co stanowi przedmiot 
istoty czynu i przestępstwa z §. 488 u. k., podlega
jącego w myśl §. 493 u. k. karze od sieścin mie- 
sięoy d i roku areszta.

Oskarżyciel kr. Stojałowski domaga s'ę zarazem 
powołania na świadka jenerała Broka z Wars awy 
na wypadek przedstawienia prżes oskarżonych listów, 
aby je rozpozrał, oraz na potwierdzenie pod przy
sięgą, że nigdy ze skarżącym żadnych nie miał stc- 
auaków. Donosi o tern Czas.

Ze sfer sądowych, Z Wiednia donoszą: Mini
ster sprawiedliwości wezwał prezydja sądów krajo
wych i obwodowych do wymienienia urzędnikó w 
konceptowych i kancelaryjnych, którzy służą ponad 
la t 40 i nie są jnż w stanie czynić w zupelnośoi 
zadość wymaginiom służby, a przeto spensjoinwanie ioh 
byłoby wsktzsnem. Obok tego przedstawić należy do 
emeryluiy także urzędników, ktirzy jakkolwiek nie 
ukończyli jeszcze 40 lat służby, jednak ze względa 
na nową procedurę nie mogępodołsć wymaganiom ełu- 
żbowym.

Z sądu pt zysięgłych. Wczoraj we eswartek roz
poczęła się rozprawa przeoiw Janowi rizeniosle i jego 
wspólnikom, obwinionym o zbrodnię kradzieży. Prze
niosło i trzej jego towarzysze, prócz tego, że w maju 
b. r. do; uśeili się licznych Kradzieży w Krakowie 
i pobliskich wioskach, ale nadto 6 maja w południe 
przy ulicy Długiej, w mieszkaniu Konstantego Ro
galskiego, dokonali śmiałej kradzieży. Otworzywszy 
mieszkanie klnezem dobranym, podczas nieobeonośei 
p. Rogalskiego, wyważyli biórko i zabrali papiery 
wartościowe na kwotę 9 912 złr. 76 et. i rzeczy 
wartości 23 zh. 80 ot. Prócz Jana Przeniosły, bez 
stałego mieszkania, 21 lat lioząeego, wyrobnika, k a 
ranego już kilkakrotnie za zbrodnię kradzieży i kil
kakrotnie za przekroczenia z §§ 320 i 324 nk., oskar
żani tą  z nim o zbrodnię kradzieży z §§ 171, 173, 
175 II. b) i 176 I i II. a) k. k. Ignacy Miknła, 
lat 19 liczący, wyrobnik, tak ssmo kilkakrotnie za 
zbrodnię kradzieży karany; dalej Maroh Walczak, 
lat 37, wyrobnik również karany i czwarty z tego 
kwartetu Błażej Wąsikowski, 50 lat liozący, gospodarz 
gruntowy z Mogiły, dwukrotnie karany za zbrodnie kra 
dzieży. Przeniosło sam i wspólnie popełnił pięć k ra
dzieży, za które dziś odpowiada przed trybunałem sę
dziów przysięgłych. Mikuła odpowiada za 12 kradzieży 
Walczak popełnił ioh trzy. Wąsikowski zaś, który przed 
parn laty zaciągnął „pożyozkę" 300 złr., u p. R. 
znał dokładnie rozkład mieszkania jego i wiedział 
gdzie p. R, przechowuje pieniąIze. O j to podał myśl 
okradzenia pana R. Wszyscy ozterej zeszedłszy się na 
Małym Rynku, ndall s.ę na tandetę dla dobrania od
powiedniego klucza. Potem n lali się na ulicę Dlagą, 
ku mieszkaniu Rogalskiego, który właśnie w połu- 
in ie  wyszedł z domu. Przeniosło i Wąsikowski, odem- 
k n ą r*  y sobie mieszkanie dobranym kluczem, podwa
żyli następnie winrzch stolika, w którym, według o- 
powiadania Wąsikowskiego, miał p. Rogalski złożone 
pieniądze. Ze stolika tego z obrali papiery wartościo
we oraz drobne przedmioty na stole złożone, a nadto 
z zamkniętej szafy trzy pary spodni i kożuszek i z tem 
opuścili mieszkanie.

W drodze obok Plant spotkali ozekająiyjh Mi
kułę i Walczaka, a po złożeniu rzeczy w ręce Miku
ły, Wąsikowski z Walczakiem wybrali się ponownie 
do mieszkania p. Rogalskiego, aby tam jeszcze skraść 
eoś lepszego. Ponieważ mieszkanie zastali zamknięte, 
przeto Walcztk wróoił się n i P ,anty do wspólników 
po klacz. Wióuwzzy, chciał przy pomocy Wąsikow- 
akiego otworzyó mi czkanie p. Rogalskiego, eo im się 
jednak nie ndało i dlatego od mieszkania odeszli. 
W tem z jaw ł się nagle p. Fr. Paaelt w towarzy
stwie policjanta Wojciecha BrożKa i już przyareszto- 
wanego Przeniosły. Walczak i Miknła zl/egli natych
miast, pozostawiając swoich wspólników i skradzione 
izeczy w rękach żołnierza policyjnego. lane kradzie
że są dnbae prócz kradzieży 95 butelek wina, u ży

da Leona Rosenzweiga, wartości 174 złr., a popeł
nionej prze1'  Przeniosłę i Mikułę.

Na ławie oskaiżcnyoh zasiadają olok tego kwar- 
cetn kryminalistów, małżonkowie Wincenty i Marja 
Kuohirscy, oskarżeni o zbroduię uezestni wa w kra
dzieży z §§ 185 i 186 a) b) kk. popełnioną przez 
to, że kilkakrotnie w różoycn odstępaoh ezasn kapo
wali od Mikuły wino, masło, ja,a, sok, mięso, wę
dliny iip. a nawet zachęcali go, aby im przjncsił 
rlżne rzeo/y, któro nabywali po bajecznie niskiej ce
nie. i  że wart.ść nabytych rzeczy poohodząeyoh z 
kradzieży wynosi przeszło 25 złr., dowodzi to, że 
kupili samego w na przeszłu 50 butalek, któryok oe- 
na za jednę bntelkę doohodziła do 2 złr. 50 et.

Trybunałowi przewodniczy radca sądu krajowego 
W. UrseJ, w asystencji radcy Klemensiewicza i 
aojunkta dra J. Makarewicza. Oskarżenie wnosi za
stępca prokuratora p. Piotrowski.

Ciekawa sprawa W poniedziałeK w tutejszym 
sądzie powiatowym karnym, odbyła się rozprawa prze
ciw księciu Aleksandrowi Radziwiłłowi z Sierakowie, o 
to, że przed miesiącem na dworcu kolei w Krako
wie, w sposób zbyt dotkliwy, głośno wytykał nie
wygody przejezdnycU piagnąeyeh udaó się w prze
dziale II klasy do Wieliczki. Zdarzyło się, że w tym 
dniu kasa sprzedawała znacznie więcej b.letów II 
klasy, niż było do rozporządzenia na ton eel wago
nów. Wobee tego urzędnik pełniąoy służbę zawiado
wcy, p. Tadeusz Dobrzyński, zarządził przyłączenie 
dwóch wagonów III klasy, a przepraszając posiada
czy biletów II  kl»sy, ofiarował tymże osobne prze
działy w klas e III, zapewniając, że Dyrekcja różni
cę ueny za zgłoszeniem zwróci. Wielu z pasażerów 
choąo nie choąc zgodziło się na propczycję p. Do
brzyńskiego i spokojnie zajęło przedziały klasy III. 
Ta propozycja jednak poniekąd słusznie oburzyła księ
cia Radziwiłła, który w ostrych stewach ją ł kryty
kować cały zarząd kolejowy, adresując swoje słowa 
wprost do urzędnika, a gdy ten nieznając osoby, w 
sposób spokojny prosił o n ie o  umiarkowania, ksią
żę R. zażądał księgi zażaleń i w niej dosłownie na
pisał zdanie głośno wypowiedziane wobee licznych 
świadków. Wobee tego Dyrekcja kolei państwowej, 
czując się obrażunę, wyteczyła proces karny księciu 
Aleksandrowi Radziwiłłowi, a są i  powiat-iwy karny, 
po przeprowadzonej rozprawie, skazał księcia Radzi
wiłła ns 14 dni aresztn, zamienionych na 140 złr. 
grzywny. Przeciw wyrokowi, zastępca prawny księ- 
oia Radziwiłł*, mecenas dr Lissowski zgłosił zażale
nie nieważności.

Z Turki piszą do Echa przemyskiego: Jak  się 
socjaliści wysługują żydom, niech na dowód służy 
następujący tak t: W ty oh dniach zjawił się do Turki 
szeregowiec z pod czerwonego sztandarn, p. 0 ., we 
Lwowie zamieszkały, urodzony jednakowoż i wycho
wany w Tnroe, syn szanowanego mieszczanina. Otrzy
mawszy w spadku po zmarłych rodzioaoh Vs 
maleńkiej parceli budowlanej z domem, nie mógł ja 
koś, party wyższym polotem ducha, spokojnie pobie
rać czynszu, ale wbrew wuli siostry sprzedał 2/ s re 
alności —  komu? _yJum! Wiedsiał o staraniach 
gminy, co do nabycia na sikotę tej parceli. Nie bra
kło i osób prywatnych wśród katolików, którzy cze
kali sposobności nabycia realności tuż obok kościoła, 
vis a vis plebanji. Sztandar czerwony jednak inaczej 
natchnął swego wyznawcę. Cichaczem w nocy zrobił 
kontrakt z żydami, których jeszoze w tej uliczoe ku 
wielkiemu zadowoleniu mieszkańców nie byłol Dziś 
żydowstwo zaplugawi ulicę, lub z łaski socjalisty nie 
zły na odsprzedaży zrobi interes.

Tenże siewca nowej prawdy, pytaay przez kolegę 
w Tarce, czemu nie idzie do kościoła, zadokumen
tował: „Socjaliści do kościoła nie chodzą". Czy 
jednakże był w bożnicy na dziękczynnym majufesie 
za zrobienie dobrego interesu, dopiero się między żyd- 
kami dopytam...!

Proces nowotarski Wczoraj odbyła się przed 
sądem nowotarskim bardzo ciekawa rozpiawa. Oto 
prawa ręka alte* ego p. Gwalberta Ziembickiego i 
jego żyaowskich wspólników, żyd Max Goldner, nie 
dość, że nndażyoiami przy wykupnie grantów pod 
kolej Ohabówka-Zakopane zdzierał sfiórę z biednego 
lada okolicznego, jeszcze m<ał tę odwagę, że pozwał 
przed sąd o obrazę ezei wieekierownika budowy tejże 
kolei, p. Władysława Folkierskiego, za to, że p. Fol- 
Kierski litując się i»«d dolą tegoż [Indu, rzekł: „gó
rale tacy m ąirzj, a dali się sozukaó żydowi11. Spra 
wa **a pozór drobna, przybrała szersze i sensacyjne 
rozmiary, na jej tle bowiem zarysował się obraz na- 
dnżyć, jakich się dopuszczał Goldner. Prooesowi n a 
dali jeszoze więcej rozgłosu dwaj sławni lwowscy o- 
ratorzy obrońcy dr Grek i p. Sumper, z któryoh pier
wszy rauępyw ał p. Folkierskiego. Rozprawa, którą 
niezwykle umiejętnie kierował sędzia p. Gabryszew- 
ski, trwała z małą południową przerwą, od 9 rano 
do 9 wieczorem i ściągnęła do małej sali nowotarskie
go sądu taki nawał inteligentnej publ czaośoi miej- 
soowej i okolicznej, że onłe tłumy ciekawych niemo- 
gąo się pomieścić wewnątrz, stały na korytarzach i 
w sieniach i z wielkiem zainteresowaniem śledziły jej 
przeb eg. Po żmudzem przesłuchaniu kilkudziesięciu 
świadków, po większej ozęśei pokrzywdzonych wło
ścian ze wsi Klikuszowej, nastąpiło na wniosek o-

brońey p. Sumpera przesłuchanie oskarżyciela Gold- 
nera jako zaprzysiężonego świadka, przy ozem powy
chodziły na wierzch takie sensacje, że bez wątpienia 
prokuratoria nowosądecka postara się w najbliższej 
przyszłości o to, aby Goldner stanął przed nią nie 
w roli oskarżyciela, lecz oskarżonego.

Po południu po wyczerpującej obronie dra Greka, 
która to mowa była jedną z najzręczniejszych oDron 
prawnych, jakie zdarzyło nam się słyszeć i po spry
tnej, zręcznej, ehoc naciąganej odpowiedzi p. Sumpe
ra, który zastępował stronę przeciwną, przewodni
czący p. Gabryszewski dla wydania ostatecznego wy
roku odrocz)ł rozprawę do dnia dzisiejszego do go- 
dz;ny dziewiątej. Dokładne sprawoidanie z seuzaeyj- 
nego procesu spisane prztz umyślnie na miejsce wy
słanego współpracownika naszej redakcji, podamy 
czytelnikom w ju trz rszy n  namerze.

Poszukiwanie mordercy. £  lwa d Bernal w nooy 
z dnia 23 na 24 sierpnia b. r. zamordowany zostuł 
uderzeniem siekiery w głowę w Wołoskiej wsi, przy
siółku Bolechowa. Podejrzany o zbrodnię kuzyn za
mordowanego, Aleksander Bernal, umknął wtedy za
raz z Wołoskiej wsi. Władze wyśledziły, że ukrywa 
on się w Galicji pod nazwiskiem Wiktora Wnęka, 
podaje się jako były uozeń semiuarjnm nauczy Biel
skiego w Samborze i wyłudza od krewnych i znajo
mych różne datki, szczególniej po warsztatach Kolejo
wych i zakładach fabrycznych. Władze wydały za 
zbiegiem list gończy, podająo, że liozy on lat 20, 
jest wzrostu średniego, szatyn, twarzy ok-jgłej, suia- 
gławej.

Na zn&k żałoby z powodu tragicznei śmierci 
ś. p. cesarzowej Elżbiety rada gminna w Trzemeśai, 
na wniosek naczelnika gminy p. Marcina Dąbrow
skiego, zakazała na sześć tygodni wszelkich zabaw 
z muzyką i tańcami. Zakaz odnosi się do karczem 
„Browar11 i „W ygoda11.

Ze Stanisławowa donessą, iż apelacja postano
wiła wstr.ymać śledztwo przeciw Konstrniemu Kcry- 
towskiemu lesz wypuśo:ó go na wolność.

Dr Franko przed sądem. Dito pisze: Rozprawa 
przeciw drowi Iw. Franoe o pobioie wieśniaka. Mi
chała Podgajnego z B^rezowiey wielkiej odbyła się 
dnia 3 b. m. w miejsko delegowanym sądne w T ar
nopolu przed sędzią Eichlem. Dr Franko zaorzeozył, 
janony na przedwyborczem z^romalzeniu w Tarnopo
lu uderzył M. Podhajnego. Gdy Pclhajny powiędnął, 
że „Franko żydowski kandydat i agituje za żydow
skie pieniądze", przewo inioząey zebrania, akaiem ik 
Martowicz ze Lwowa, kazał przyprowaliić Podhai- 
nego do prezydjalnego stoła, by to samo powtórzył 
drowi France w oczy. Bójki żadnej tutaj nie było. 
Przesłnchauy jako świadek, Michał Podhajny sia
no węzo zeznaje że dr Franko uderzył go w twarz, 
kiedy on (Podhajny) pod naporem luizi, zegjął się 
nad stołem. Dr Franko uderzył go z dołu, w same 
usta, aż polała się krew. Świadkowie odwodowi, 
radyka li: Harmaciej, Łuszozyo, Flinta i Przygoda 
zeznali, że Podhajnego nie bito. Na prośbę Podhaj
nego, by sędzia przesłiehał nowopodanyoh świadków, 
sędzia odroczył rozprawę. O Popodhajnym mów: Dito, 
że to człowiek bardzo dzielny i patrjota, który przy 
ostatnich wyborach do Rudy państwa zasąlzony zo
stał na cztery miesiące więzienia za wiadome rozru
chy w Berezowioy. Prooes cały daje jedno św iade
ctwo więcej, że tak u polskich jak i rasaich dem a
gogów pięść jest najlepszym argumentem. Rrzeoz pe
wna, że pięść zwróoi się z czasem przeciw nim s a 
mym.

Z Warszawy piszą do n u :  Po pięciodniowym 
pobyoie opuścili Warszawę goście perscy (syn w ład
cy Iranu ze świtą), którzy nie mało sensacji wywo
łali tu swojemi strojami i paradą. Pojeohtli do Ber
lina. Ogólna suma zakupów, uczynionych przez księ
cia w Warszawie, wynosi 4000 tnmanów, czyli prze
szło 12.000 rnbli. Do zabawnyoh epizodów należy 
nadesłanie księciu przez jakiegoś oiehegj kompozy
tora marsza, skomponowanego na cześć Meiika-Man- 
sura Mirzy. „Utwór" ten odznaczył się tem, że zaopa
trzony był w dedykację francuską... zupełnie nieorto- 
grafiozną. Podróżni azjatyccy powracać będą za trzy 
miesiące, a wtedy zabawią dłużej w Warszawie. =  
Otworzono wczoraj test iment zmarłego w tych dniaoh 
w Warszaw-s b. urzędnika magistratu ś. p. Feliksa 
Woje: oho ssLiego, który zapisał 6000 rnbli na kasę 
im. Mianowskiego i 6000 rubli na rzecz katolickie
go Tow. Dobroczynności =  P . Zygmunt Przybylski, 
który jsk  to już wam doniosłem, otrzymał zezwolenie 
na dawanie przedstawień w Warszawie podozas z i
my, nie małą miał trndność w wyszuk.niu odpowie
dniej sali. Wreszcie wynajął Uttersal przy ul. Okól
nik, którą odpowiednio trzeba przerobić; tymczasem 
ziś, aby czasu nie tracić, p. P. dawać będzie wido
wiska w dolinie szwajcarskiej. Pierwsze, inaugura
cyjne przedstawienie afisze zapowiadają na sobotę. 
Daną będzie wesoła krotoehwila Fredry (ayna) „W iel
kie braotwo". =  Jeden z profesorów tutejszego in 
stytutu muzycznego stara się o zezwolenie na otwar
cie w Warszawie przygotowawcz j szkoły muzycznej 
dla pragnących wstąpić do warszawskiego instytutu 
muzy oz jego.

Zamach na ks. Arcyb. ołomunieckiego. W
dniu 9 lipna b. r. książę arcybiskup ołomunieoki, ks.

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„ L E  NAP O L I “ (z półksiężycem i gwiizoką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 

czis są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest tirmą: 3141

JRudolf ZrL ©rliczka w K rakowie .
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dr Kohn bawił w gm iiie M. Krónao, aby tamta a- 
diibhó Sakramentu Bierzmowana i nocował u do
mu proboszcza. Do sypialai ka. srcj biskupa ukryty 
Jak! i złdczyćca w oiągu nocy rzucił przez okno z u- 
liey wielkim kamieniem. Gudein prawie uniknął wte
dy ka. dr Kcbn śmiertelnego uderzenia. Drpiero te
raz udało się tandarmerji wytledzió sprawoę cima- 
ebu. Jest nim 30-Ie'ni majster szewski Peregrin 
Hiesl ?. M.-Kiónau. Czynu swego zbrodniczego dopu
ścił się i i  i  zensty za to, te ksii żę arcjbiskup nic 
podziękował mu za ońarcwane mu serdeczne przy
jęcie. W tych dniach już ukończono w Bprawie tej 
prowadzone śledztwo w krajowym sądzie w Biiinn 
i niedługo stanie przestępca piztd prokuratorją pań
stwa.

Proces Komarorowa. Wiadomo, te Komarow, 
redaktor Swieta, który tyle hałasu n an b ił swojem 
wystąpieniem w Pradzo, wytoczył ( rganowi Eadf sta
wowa w Zcfji proces o obrazę honcru, z powodu 
twierdzenia tego dziennika, jakoby Komarow ostrzj- 
mał od rządu bułgarskiego sześć tysięcy franków za 
popieranie księcia Ferdynanda. Rzeczywiście redak
tor dziennika ISarodni prawa, został ekazany przez 
dwie instancje na cztery miesiące więzienia i grzy
wnę tjsiąc  franków. Obie nitsze instancje nie dopu
ściły dowodu prawdy, ofiarowanego przez Badosła- 
wowa; a wskutek tego Irybunał kasacyjny zniósł 
wyrok i zarządził ponowią rozprawę. Tymozasem o- 
brona zebrała ogn im y  mateijał dowcaowy — a mię
dzy innemi świadectwo rachmistrza ministerstwa 
spraw zagranicznych, który kwotę, wypłaconą Ko- 
marowowi, zaciąguął do ksiąg urzędowych. Mimo to 
trybunał pierwszej inattneji znowu uie dopuścił do
wodu prawdy, motywując swoją odmos ę w ten spo- 
tob, że taki dowód poniżyłby znaczenie i powagę 
księstwa, a w duditku byłby niebezpieczny Ola do
brych Btosunków pomiędzy Eoają a Bnłgarją. Te e- 
ryginslne motywy w ystem yły do ponowiego zasą
dzi n a oskfricntgo redaktora. Trybunał kasacyjny 
zniesie jednak niezawodnie ten wyrok, tak samo, jBk 
zniósł pojrzedni, a Komarow będz e m tyisł rez jesz
cze oczyszczać swój bonor.

Zola zesłał wreszcie „akademikiem1*. W iaJt- 
vo , z jaką gorliwością, wspieraną reklamą przyjaz
nych dzienników, stara się Zila cddawna ju t zestać 
członkiem francuskiej „akadeuji**, czyli jednym z 
.nieśmiertelnych1*. Wszystkie starania były dotych 
czas bezowocne. Obecn:'e nakonieo udało mu się zo
stać „akademikiem1*, ale niestety — w Brazylji. A- 
kademja brazylijska w Eio de Janeiro obrała Zolę 
iwo!m ozł nkiem.

Konkurs dramatyczny. Donoszą z T nryiu  z d. 
29 września: 'Wczoraj został tutaj otwarty piąty kon
gres drt mityczny. Obecni byli wszysoy niemal pisa
rze włosuy, artyści i krytycy teatralni. Przewodni
czącym obrano gubernatora Erytrei Martiniego, któ
ry obecnie bawi we Włoszech na urlopie i przypo
minać sobie zaczyna swoje szczęśliwe początki w zs- 
wedzie dramaturga. Dziś rano rozpoczyna kongres 
swoją pracę zdąrzająeą do[rcfoimy towarzystw i trup 
teatrilnych, do oiywienia produkcji dramatycznej i 
wreszcie do podniesienia opinji o stanie aktorskim. 
Wczorsj wystawie no po raz pierwszy operę Masoa- 
gn. ego p. t . : „ W i lh e lm  BatcLffr*. Maestro sam dy
rygował, ale wynik był średni.

Babryelska (Krzysztefery, Krakiw), sprzedaj* 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Patrii 
s mechaniką akgieluką po 5 0 0 —wiedeńską pe 800 słi

H U M O Ł .

U d o ty s i j .
— Niech pan nie otwiera tak szeroko ust. Tak wy

starczy ...
— Sądziłem, ie  pan chce dostrć sig obcążkami.
— Oocążkami... tak, ale ja sam zoitang tym razem u> 

zewnątrz...

Pewi z godzina.
- Panie doktorze! potrzebuję zasięgnąć rady, ale p ra

gnąłbym, aby nam nikt nie przeszkadzał.,. Kiedy mam sig 
do niegu zgłosić?

— Najlepiej w godzinach, kiedy przyjmuję pacjentów. 
Przyjdź pan pomiędzy 3 a 5, ręczę, że będziemy sami.

Dzielny cyklista.
— Powiadam państwu, już tyle la t jeżdżę po mieście, 

a  jeszcze n ig ly  nikogo nie przejechałem.
— Powinszowić uwagi.
— Uwaga, to bagatela, ja  mam inny sposób: jak sig 

tylko ukażj^ na ulicy w moim garniturze sportowym wszy
scy mnis om ijają!

Takie proste.
Kamieniczni . Jakto, ten gruz jeszcze na podwórzu?...
R: ądc*. Nie ma go gdzie podziać, wozu nie da pan 

nająć.
Kamienicznik. Po co wozić?... W ykojać dół i  wsypać 

gruz do dołu!
Rządca. To ziemię trzeba będzie wywieść. Na jedno 

wyjdzie.
Eamiesicznik. Aj, panij! No to wykopać dół ras du

ży, żeby i ziemia i ^ruz się zmieściły. To przecież takie 
pro. łe !...

Ostatnie depesze ..Głosu Narodu"
Nowy Targ 7 października. Folkierski, wice- 

kierownik budowy kolei Chabówka Zakopane, w sen
sacyjnym procesie nc wotarukim, zupełnie uwolnio
ny. Oskarżyciel Maks Goldner wnoti rekurs.

Wiedeń 7 psździerniKa. S tartzy geometra Lu
dwik Żegocińtki i starszy geom etra Franciszek 01- 
piński, zamianowani zestali starszymi geometrami 
V klasy.

Berlin 7 października. P a r l a m e n t  z w o ł a 
n y  b ę d z i e  w l i s t o p a d z i e .

Berlin 7 października. Wczoraj przybył do K o 
penhagi posłaniec dworski % P etcnburga, który raz 
jeszcze z łożjł królowi duńsłiem u wyrazy koado- 
lencji carowej z powodu śmierci królowej Ludw i
ki. W  piśmie kondolencyjnem zawiadamia carowe, 
że z powodu lekkiej słabości nie będzie mugła to 
warzyszyć mężowi w podróży do Kopenhagi.

Piryż 7 października. Dziś zebrać się mają 
delegrci SUnów Zjednoczonych i Francji, aby w 
przedmiocie rokowań pokojowych ostateczne powziąć 
postanowienia. Amerykańscy delegaci postawią swe 
warunki i dadzą H.szpanji bardzo krótki czas do 
namysłu. W  n zśe  (dmownej odpowiedzi, w jlądują 
natychm iast aim rykftiskie wojska na Filipinach

Paryż 7 pi ździernika. E e f e r e n t e m  o p r a 
wy  D r e y f u s a  w y b r a n o  c z ł o n k a  t r y b u n a 
ł u  k a s a c y j n e g o  B a r d a .

Rzym 7 psździernika. Ojciec św. stanowczo 
stoi przy n eżłomnem pustsnowieniu pozostawienia 
Francji wyłączuego praw a opiekowauia się misyja- 
mi katclickiemi na uałem Wschodzie.

ii tut gm 7 października. W iec s< cjalno-de- 
mokrotyczny w Sluttgarcie przyjął rezolucję, w e
dług której wszyscy „towarzysze** uczestniczyć mo
gą w wyborach do sejmu pruskiego, z tern za
strzeżeniem, że głosy swoje oddawać będą kandy
datom, którzy oświadczą się za tajnem , powszeeh- 
m m , bezDCŚrrdniem prawem wyborczem i wręcz 
będą przeciwui jakiemukolwiek ścieśnianiu praw 
obywatelskich.

Madryt 7 października. Imparcial puze: De
monstracja flot na wodach chińskich, dowodząca wi
docznego porozumienia między A nglją a Ameryką, 
ma na celu, aby mocarstwa nie mogły się sprze
ciwić zamiarom Stanów Zjednoczonych w sprawie 
archipelagu fil pińskiego. Manifestacja ta  zawiera 
g n  ź >ę, zwróconą przeciw Francji i Rosji.

Londyn 7 października. Daily Chrunide donosi 
z Pekinu, że cesarz chiński został w pałacu swoim 
otruty. Nowe niepokoje rozpoczęły s:ę w niedzielę. 
Pięciu Chińczyków zamordowano. Napady na Eu
ropejczyków powtatzają się nieustannie.

Londyn 7 paźizieruika. Z W ashingtonu dono
szą, że w Stauie Minesota zbuntowali się Indjanie 
szczepu C hippesay  i wyrżnęli r  pień oddz,ał p o 
rucznika Bacona, złożonz ze 100 ludzi.

Hawanna 7 października Na wczorajszem po
siedzeniu komisji mieszanej dla sprawy ewakuacji 
Kuby. zapewDiali delegaci hiszpańscy, że natych
miastowa ewakuacja Kuby je s t nienużliw a, nato
m iast amerykańscy członkowie Izby domagali się 
bezwłocznie ewakuacji Kuby przez H iszpaiów . Do 
porozumienia wzajemnego nie przyszło.

Waszyngton 7 października. Komisarz pokojo
wy Day otrzym ał upoważnienie do przerwania każ
dej chwili rokowań pokojowych na wypadek, gdy
by Hiszpanja okazała się oporną lub chciała prace 
komisji odwłóczyć. N astąpiłaby potem m anifesta
cja floty.

Sytuacja parlamentarna.
(Depesze wiasAe „Giosu N arodu.)

W i e d e ń  7 go października Dz!s ejsza Wiener 
Ztą ogłasza pismo c i  s a n  k ie  zawierające nomi
nację brrona Dipauiego na ministra handlu

Wiedeń 7 października. C e s a r z  p r z y j m o 
w a ł  w c z o r a j  n a  a u d i e n c j i  b. m i n i s t r a  
d r a  B e e r n r e i l h e r a .  Jako poseł otrzymał dr 
Baernreitber czterotygodniowy urlop.

Wiedeń 7 go października. Wczoraj obradowała 
deputacja kwotowa. E tferen t Beer składał referat 
o propozycjach kwotowej deputacji węgierskiej. De- 
putacja w ,,fierska proponuje stosunek węgierskiej 
kwoty na 3 L 969%  Naw et jednak według spoiobu 
obliczenia, proponowanego przez deputacie węgier
ską, samo obliczenie jest z gruntu fałszywe. Podług 
tego obliczenia bowiem, udział węgierski dochodzić 
winien do 33°/0. Referent Beer proponuje jednak, 
na podstawi ‘ swojego systemn obliczeń, kwotę wę
gierską n i  38% . M i n i s t e r  K a i c l  p o p i e r a  
w n i o s e k  B e e r  a. Dłuższa dyskusja wywiązała 
się nad wnioskiem podziału dochodu ceł finanso
wych. W  rezultaiie w ,o rano  sabkomitet, złożony 
z 7 członków: Beera, Dumby, Jaworskiego, Men- 
gera, Schwegia, F o fta  i Mchonborna.

Wisdeń 7 października. Wczoraj obradowało 
K oło polskie. Po dokonaniu wyboru członków do 
komisji ugodowej (ob. dodatek), wybrano do ko
misji budżetowej tych samych co dotychczas.

Dep. W ielowieyski postawił w n: osek, ażeby w  
samemże K ile  w ytrać osobną komisję dia spraw y 
ugody.

Lep. Dulemba postaw ił wniosek w sprawie sta
bilizacji prowizoryczuycb posłańców pocztowych i  
telegraficznych. W  sprawie tej zabierze dep. Du
lemba głos pizy dalszych stadjach dyskusji nad 
regulacją płac sług państwowych.

Dep. W eigel przedstaw ił żądanie krakowskiego 
Towarzystwa tccnniczuego, w sprawie przyznania 
ukończonym technikom  ty tu łu  doktorskiego.

Następnie odbyło Koło tajne posiedzenie.
Wiedeń 7 października. W  miejsce dep. Sla- 

vil a wybrano w okręgu Nowy Dom Czechach 
posłem  do parlam entu burmistrza nowodumskiego 
A x e r a .

Wiedeń 7 pfździenrka. I n t e r p e l a c j a  p o 
s ł a  D a n i e l a k a  wn:esiona dnia 6 ppździern ka. 
do m inislra sprawiedliwości w sprawie t o l e r o w a 
n i a  l i c h w y  żydowskiej przez c. k. prokuraterję 
państwa w J a ś l e  b rzm i: „Na wszystkich z g r -  
aad z rn iach  ludu, jakie się odbyły w powiecie ja
ś lisk im  podnosili zgromadzeni włościanie i m sło - 
m iszczanie gorzkie skargi na panującą w tam tych 
stronach lichwę, której prokuratorja państwa w Ja 
śle w mj śl wymagań samej nawet ustawy, uietyl- 
ło  należycie nie zwalcza, owszem toleruje. Naczel
nym prokuratorem w Jaśle jest p. Stawarski. Li- 
cuwiarze peństw a jasielsk:ego są typowemi pija
wkami ludu, którzy pud skrzydłami prokuratorii 
p e ń s tsa  w Jaśle pobielają o<l ludu 208 do 250 
procent. L;cfw a pizybrała sobie tam  specjalną for
mę. W  powiecie tym me ma prawie chaty w ło
ściańskiej, w którejby za pożyczonych od żyda k il
ka guldenów, nie żywiono temuż przez cały rok 
krowy, wolu, lub świni — a to za procent. Dług: 
pozostaje bow em zaw.-ze w całości. To niszcreuie 
ludu dzieje się w powiecie jasielskim w oczach, 
p-okuratorji, niejako pod iej ochroną Podpisani za
pytują, czy Ekscelencji znane są te okropne s to 
sunki, istniejące w Galicji, a w szczególności w 
powiec e ja s :elskim i czy Ekselencja gotów je s t 
przedsiębrać środki, któreby raz położyły koniec 
tym niesłychanym nadużyciom, czy Ekscelencja p o 
ciągnie do odpowiedzialności tych, którzy ustaw  
nie przestrzegają, a tern samem czy Ekscelencja 
weźmie lud w opiekę i zapobiegn e przez to roz
ruchom ? “

Wiedeń 7 października. Młodoczesi (świadczyli 
posłowi D a n i e l a k o w i ,  że  w e d ł u g  z a p e 
w n i e ń  hr.  T h u n a  s t a n  w y j ą t k o w y  z o s t a 
n i e  z n i e s i o u y  w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  
w d z i e s i ę c i u  l u b  d w u o s t u  p o w i a t a c h .

W innych powiatach będzie zniesiony stan wy
jątkowy nieco póżn:ej, ale również w niedalekiej 
przyszłości. Przez częściowe zniesienie stanu wy
jątkowego jeszcze przed rozprawami nad nim w 
Izbie poselskiej, spodziewa się Koło polskie złago
dzenia dyskusji.

Zdaje się jednak, iż nadzieja ta  jest zupełnie 
bezpuds‘awna. Że będzie zniesiony stan wyjątkowy, 
to w wie.kiej części będzie zasługą Młodoczechów, 
do których posłowie j olscy opozycyjni się zwrócili, 
a którzy oświadczyli wręcz Thunowi, iż za stanem 
wyjątkowym głosować nie będą, bo wprost nie 
mogą.

N A D E S Ł A N E

Rubryka „Nadesłaneu nie p e c h w  ad redakcji, 
która tei ta nią odpowiedział »ćc» nie przyjmuje.

Prof. Dr Władysław Reiss
Dyrektor kliniki choron sKornych I wenerycznych powrócił 

I ordynuje obecnie przy ul. Basztowej I. 25. 3(63

100.000 koron 25 000 kur. i 10.000 kor. są 
główne wygrane wielkiej' Jubileuszowej Loterji 
Wystawowej. — Zwracamy uwagę czytelników, 
że wygrane te  mogą być wypłacone w gotówce po 

potrąceniu 20% - 2990

SK ŁA D  FO R TEPIA N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sp*

K r a k ó w ,  R y n e k  3 9 ,  I p t r .  3139

Drobniejsze kapitały
od 4 do 8.000 złr. na dobrą hypotekę miejską ma. 

do ulokowania.
D r  R o m a n  ł a w r u w s k i ,

Kraków, Rynek, 38. 3026

A. R M tY U kl krawiec
w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 6

r ■ 's ń s  EoULn Saskiego

swój obficie zaopatrzony skład sukim i  kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań, na sezon wiosenny i letni, 
Dla uczniów szkół średnich 3 H J N D U B Y  z ma-

terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żumali, gustownie, trwale i tamo. Wypożycza ubraniajjjfrakowe, karazje i kontusze do fotograf.

POLECA
Ceny bardzo przystęp ne- 2662
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P. T.
Komuż z inteligentnych i wykształconych Przemysłowców, Fabrykantów i Kupców nie jest wiadomo, 

że anons i reklama dziennikarska są dziś potęgą, która dla niejednego, umiejącego z nich korzystać, stała 
się i jest podstawą interesu i bytu, a niejednemu nawet przyniosła okazałe mienie? Byłoby zaś zbyteczną 
rzeczą przypominać, 26 0 ile dziennik jest poczytniejszy, t. j. więcej rozpowszechniony, O tyle niemniej na 
pewny skutek z inserowania w tymże 1 na zwrot, wyłożonych na inseraty k( sztów, liczyć można.

Takim Dziennikiem jest dziś bezsprzecznie

GŁOS NA ROMJU

w ych o d zą cy  w  Krakow ie.
Dziennik ten rozchodzi się na całą Galicję zachodnią w największej ilości egzemplarzy —  co noto

rycznie każdego czasu udowodnić możemy — jest też z wszystkich dzienników najpoczytniejszy i we wszyst
kich warstwach, począwszy od prostego rolnika do najwyższych sfer —  najbardziej rozpowszechniony, znajduje 
się bowiem tak dobrze w rękach W ł o ś c i a n i n a ,  jak każdego O b y w a t e l a  m i e j s k i e g o ,  O b y w a t e l a -  
Z i e m i a n i n a ,  S z l a c h c i c a ,  W i e l k i e g o  P a n a ,  A r y s t o k r a t y ,  niemniej w rękach całego ś w i a t ł e g o  
D u c h o w i e ń s t w a .  Że zaś u nas nie istnieją dzienniki fachowe, w którychby każdy swój produkt mógł 
polecić, przeto nasz Dziennik jest najodpowiedniejszy dla wszystkich wyż wymienionych P. T. Sfer, mają
cych jakikolwiek interes pod względem zbytu, kupna produktów rolniczo-gospodarczych, handlowo-przemy
słowych, czy sprzedaży, zamiany, parcelacji dóbr, realności, lasów i t. p., jest on stosowny do ogłaszania 
wszelkich spraw, publiczność obchodzić mogących, zatem ważny także dla wszystkich I n s t y t u c y j ,  czy to 
prywatnych, czy miejskich, czy rządowych, jak: Ka s y  O s z c z ę d n o ś c i ,  Ka s y  Z a l i c z k o w e ,  T o w a r z y 
s t w a  U b e z p i e c z e ń ,  B a n k i ,  W y d z i a ł y  Ra d  P o w i a t o w y c h ,  K ó ł k a  R o l n i c z e ,  jak nareszcie dla 
wszystkich c. k. S t a r o s t w ,  c. k. S ą d ó w  i W y s o k i c h  W ł a d z  Autonomicznych i Rządowych.

Niechaj nikt nie sądzi, że grosz na inserat wydany, jest stracony. 
Dowodzą tego wszystkie inne narodowości i poszczególne firmv (nawet wAa- 
stryi), które nie wahają się kroci tysięcy rocznie na inseraty wydawać, 
bo wiedzą, że takowe stokrotnie im się powrócą. — Korzystaj i nyż więc przy

H
W
B

ogólnej naszej biedzie, z tego wszędzie gdzieindziej wypróbowanego środka 
bo ten jest niezawodny i jedyny do bezpośredniego zbliżenia się produ- 
centa do konsumenta, a zatem do ominięcia nieproszonego pośrednictwa 
(pochłaniającego lwią część naszej pracy), które, jak dotąd, przeważnie w rę
kach „ludzi niepowołanych^ się znajduje, a ej, znając potęgę ogłoszeń w ca
łej pełni korzystać z nich umieją i korzystają, skutkiem czego nawet 
na złym towarze majątki zarabiają,

Aby umożliwić i rozpowszechnić więcej ten tak potężny środek ruchu w handlu i przemyśle, Admi
nistracja nasza zniża do możliwych granic, to jest do własnych kosztów nakładu, ceny inseratów i zaprasza 
niniejszem wszystkich P. T. Interesowanych, aby we własnym swym interesie z usług jej jak najczęściej ko
rzystać raczyli —  obecnie zaś do ogłoszeń jak najlepsza pora. z ' ^ sokim 8,acu&Wem

m

Za Administrację Działu Inseratowego „Głosu Narodu
JAN STRYCH AR SKI.

K r a k ó w ,  J a g i e l l o ń s k a  l .  7 .

u

EEEEEEEĤ

! l r# i l l l l J U '7  7 : i  I n f p L i k w d / i  w Krakowie, Plac Marjacki L, 8.
i r i / j i i i i i i i  l 'p-ssursassŁrjjTSStrasSTi s a : ' S 3
'ku I stanu - od bardzo skromnych do wykwintnych. — Oprawia obrazy w ramy, posiadając duży skład listew złotych, czarnych i brązowych. — C e n y

n i s k i e  — ekspedycja szybka i rzetelna. 3131 ,
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
)ra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie, Rynek 30
wyszło świeżo t r z e c i e  w y d a n ie  dzie’a pod tytułem:

W YKŁAD  PACIERZA
kładu apostolskiego, przykazań Bożych, kościelnych, 
wlętych Sakramentów, warunków do spowiedzi i dal 
zyćh przepisów Religii świętej, z zastosowaniem do 

życia praktycznego, 3135
napisał k s .  J a n  M a rk ie w ic z ,  kand. św. Teologii.

2 tomy w 8-ce, str. 226 i 217 w pięknej oprawie, 
lena egz. 6  k o r o n , a z przesyłką a 5 0  g r o s z y  więcej

„MAGASIN MARIE”
Z dniem 6 b. m. otworzyłam w Rynku, w  d o m u  Wgo 

S z b irs k ie g o  n a  I  p t r . ,  naprzeciwko Sukiennic
pod firmą

„ M A R I E ”
magazyn gotowej garderoby dziecięcej, dla 

chłopców i dziewcząt.
W zak-68 mego przedsiębiorstwa wchodzą wszelkie artykuły 

potrzebne do garderoby dziecięcej, jako I wyprawy dla niemowląt.
Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczno

ści pozostaje z poważaniem
3158 i 12 j f l a r ia  K s l k a t e i n .

Sklep wędlin
calj.ni urządzeniem wykwintnym, na bardzo ra- 

hliwej ulicy, oraz p raco w n ia  z potrzebnemi 
ibikacjami i porzebnemi urządzeniami do wyrobów 

masarskich, je s t natychmiast

o sprzedania lub do wydzierżawienia
przy ul. Florjańskiej L. 27 Fleischmann. 

T a m ż e  w i ę k s z a  i l o ś ć

i U L I O N U z  D Z I C Z Y Z N Y
do sprzedan ia . 3113 3 3

J t d y t a  r i u m f t ■

TRUCIZNA
SZCZURY I MYSZY

-M- I 1 I I ■ - -  - * -*■mm Umil I ZWWI Z ff U B fw yC B
nłoszkodDwa.

Wfwotm w puwkMli po 80>M«bi 1 A

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I.

Składy w aptokaok I draguaryack.
M

Zakład kupna i sprzedaży
szelkich r u c h o m o ś c i  w zakres urządzenia domowego 
chodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańsks, 
ig św. Tcmasza. Prosi o zawiadomienie w razie po- 
:eby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
szelkie ruchomości. 3151 Z . Ł u s z c z e w s k i .

>

!
>
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Lepszy i tańszy niż Csgaac Jest

D r l o I e ’g o  B r a n d y
z najstarszej c. k. Hprz. Dystylami

Franciszka Driole’go w Zarń
założonej w roku 1768,

Dostawca 0. k. austrjaoklego, własklego I angloisklega dwora.

Zastępca Alejzy Grobler w Krakowie.
ulica Starowiślna Sr. 6.

Driole’go Brandy jest w Anglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe

cnie zaprowadzony. 3145 80

Wyborne, naturalne

WINA GRECKI?
u Ii

<(

p o le c a

SKŁAD GŁÓWNY
J a n  S t r y c h a r s k i  •>»

w  K rako w ie , ulica Jagielońska N r.  7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki.
C ennik i franco na zadanie.

Literat poszukuje spokojnego

mieszkania na w s i
2 duże do 3 pokojów, z utrzyma
niem w większym dworze, położ. 
na górze z szerokim widokiem, 
blisko lasu, w okolicach Rudawy 
Lanckorony, Sącza lub Jordanowa, 
Ofr. adres. St. Arta«an, Kraków, 
Pańska 8. 2977 9 15

lb95

Towarzystwo
R olnicze-okręgo we

Wadowickie
ma do pozbycia następujące 
gatunki wyborowego zboża do 

siewu:
Z y to : floryańskie 9 Złr. 25 ct. 

„ zelandzkie 9 Złr. 25 ct.
„ szwedzkie 9 Złr. 25 ct.
„ imperial 9 Złr. 25 ct.
„ triumf 9 Złr. 25 ct.
„ schlsnustadckie 9 Złr. 25 ct. 

P s z e n i c ę : banatkę IU Złr. 25 ct.
Ceny rozumieją się z wor

kami i z odstawą do kolei 
w Wadowicach. 2600 i o

Nowość!
Trąbka koncertowa

d l a  k a ż d e g o
prawnie ochroniona Nr. 49.987.

Znakomity 
Instrument dla 
niemuzyków.

do wygrywania 
wszelkich wy
myślonych me- 
lodyj', pieśni, 
sygnałów, mar
szów, tańców, 
z nailepsz. mo
siądzu sporzą

dzona.
Bez znajomo
ści nut, bez ża
dnej nauki, mo

że każdy grać zaraz tony pełne, 
nawet przy słabem dmuchaniu. 
Dla dorosłych i młodszych dzieci 

również bardzo zabawre.
Cena z 4 wentylami . Mk. 4-50

» „ 8 „ „ 6’—
ę » 12 „ „ 9’—

(pięknie niklowana 50 pf. drożej) 
z książką do pieśni. Ceny tak ni
skie, aby każdemu umożliwić próbg 
która z pewnością do rozpowszech
nienia i stosownego zamówienia 
doprowadzi. — Wysyłka za zali

czką przez 3021

C arl Sełn irm ann
Musikwerke 

H asp ę jn  W estfa ien .

Fortepian
krótki do sprzedania u Stroiciela 
fortepianów Słotwińskiego Kraków 
ulica Karmelicka Nr. 5. 3127

Jabłka letnie
pigkne, 5 kilo 1-30 ct., inne 1 złr. 
Orzechy świeże włoskie 1*70 złr. 
z opakowaniem franco wysyła Dwór 
8ławkowlce p. Gdów, 3085

LAMPY
latarnie, lichtarz‘9 
delabry, pająki, żar 
dyniery, wazony, 

figury, tace 
i t. p  

POLECA:

wszelkieg

w^ / f  e t a ż e r e k  metalowych, 
jakoteż : z  bambusu,

p i e p r z u ,  z drzewa Kongo. 
Ceny najprzystępniejsze.

Z am ów ienia z p row incy i w ykonuje 
się odw rotn ie . 2751 6 o

Leśnictwo Zassów pod Czarny
(0. p. Zassów, stacja kolei 1 telegraficzna. Czarna) 

rozsy ła  od 1 5 - g o  p a ź d z i e r n i k a :  sadzonk i 
leśne , d rzew ka parkow e, krzew y i ro śliny  pnące .

C en n ik  o d w ro tn ą  pooatą o p ła tn ie  3046 11 30

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwu medale zasługi otrzymał S .  W .  N i e m o j o w s k i  za
wyrób znakomitych t u t e k  n i e k l e j o n y c h ! T akiea odzna

czeniem żadna fabryka tu tek  poszczycić sig nie może. 
jdo nabycia u  p. S t .  K a r l i ń s k i e a o  w Krakowie, Sukien*
nloe Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. HI48

Guwernantki 3 ;o6
Nauczycielki, Freblanki Polki z fa- 
tentami z jgz. nierc. franc. angiel. 
muzyką oraz Bony Niemki poszu
kują posad przez Biuro um'eszczoń 

Maryi Stehlik, Kraków Rynek 7. 
Bony francuski znajdą zaraz po

sady za pośrednictwem biura.

Kto chce
dużo pieniędzy zarobić?

(miesięcznie 3—400 Mk) 
bez kosztów i ryzyka, niech 
przyszłe zaraz swój adres pud 
W. 99 an Carl Wojtan Leip- 
zig-Lindenau. 3017 5 26

Poszukuje się

ucznia do praktyki
do destylarni parowej

Józefa Kulczyńskiego
w Krakowie. 3057

MUZYKA
Instrumenta i Struny

dostarcza T A .  I N  i  O  pod 
gwarancją 2485

Gnstav Uflller
w Graslitz (Czechy!

Cenniki opłatnie. Najlepsze źródło 
zakupna dla odsprzedających.

W łaścicielka i wydawczyni: Jósafh Rogoszowa.

Ktoby miał

300 do 500 złr.
a życzył sobie wypożyczyć na 10% 
zechce podać swój adres i warun
ki pod adresem T .  S .  C .  3 5 .  
K r a k ó w ,  najdalej do 10 b. m. 
zwrot zapewniony. 3126 2 2

Lekcyi muzyki
udziela osoba zdolna. Plac 
Marjrcki L. 2; II ptr. 3130

Gospodyni
samoistna znająca sigznakomiciena 
kuchni, gospodarstwie wiejskiom, 
mleczarń (centrjfugalnej) wyro
bie masła deserowego, wieku 34, 
b. inteligentna, poszukuje posady 
przez biuro H . Wolskiej 24 Mi
kołajska Kraków. 3 1 2 4 2  2

Zarząd dóbr Komorniki p. Dą
bie koło Dobczyc rozsyła w 5 kilo
wych paczkach opłatnie za zaliczką

jabłka deserowe
jesienne p o i  złr., zimowe po 1‘50 
złr. Przy wigkszych zamówieniach 
z odstawą do kolei za ICO kilo 
netto jesienne po 10 złr., zimowe 
po 15 złr., kuchenne jabłka po 7 złr. 

3111 3 3

Agronom
praktyczny, doświadczony, z Po
znańskiego, obeznany z manipu
lacją lasową,poszukuje dzierżawy, 
adm inittraiyi za kaucją, lub ma
jątku zadłużonego, celem przepro
wadzenia parcelacyi. Zgłoszenia 
prosi nadsyłać do działu insera. 
towego „Głosu Narodu" dla X .  
X .  Y .  3 1 5 2 .  3152 2 3

Dom II piętr.
z ogródkiem, przy ul. Piotra 
Michałowskiego Nr. 74, front 
na ogród krakowski, jest 
d o  s p r z e d a n i a .  Wiado
mość tamże na I-szem ptr. 

3072 5 10

Już wyszła z druku

K ucharka p o ls k a
część druga 

w y d a n i e  s z ó s t e

FLORENTYNY i WANDY
obejmuje doskonałe

Ł B G l T M l J i Y
jak:

Buden 'e, Racuszki, Strudle, 
Omlety, Ptysie, Charlotki

Nąjrozmaitsze lekkie leguminy
Ja b łk a  w krem ie G alarety, Sutlety Itp .

Znakomite Ciasta drożdźowe
Drób, Zwierzynę, Rolady, Jus- 
ki, FiUe, M uszelki, Ptactwo d :  

Marynaty, Pasztety Itp. 
Dyspozycję obiadów na k . 

dzień w roku zastosow.m- do na
szych potrzeb itp.

C e n a  6 0  c t .
Po przesłaniu przekazem po

cztowym 66 ct. w-Tsyła franco 
Drukarnia narodowa Lwów — Ho
tel Goorgea. 3 59 1 0

K u c h a r k a
która gruntownie zna sig na pro- 
wadzomu kuchni, czysto i sma- 
czn e gotuje, znajdzie natychmia
stowe stałe zajęcie w handlu de
likatesów i pokoju do śniadań w  
Wiedniu. Adres udzieli dział La

ser. „Głosu Narodu" p. 1. 3161- 
3161 1 3

Potrzebny Dworek
z ogrodem

4 — 5 ubikaeyi mieszkalnych, w 
okolicy zdrewej górskiej, w Gali- 
cyi zachodniej. Zgłoszenia z opi 
sem i podaniem cety  jm jm u je  
Dział inseratowy dla A. B. 3157.

Dwór Tymowa
wysyła pocztą opłatnie w pigdo- 
kilowych paczkach, nette po 4 
kilo, m a s ł o  ś w i e ż e  s t o ł o 

w e  za pobraniem 4 złr.
3160 1 3

Do chłopczyka-
siedmioletniego {otrzebna jest na 
wieś (od Krakowa tyli o 7 kilome- 
tiów oddalona) n a u c z y c i e l k a  
ze azkcły Preblowskiej, władająca 
dokładnie polskim i niemieckim 
językiem. Zgłoś enia S. K. E. po
ste restante Kraków. 3168

Za 7 0  centów
5 klg. jabłek deserowych i zimo
wych wysyła za zaliczką opłatnie 
Zarząd dóbr Wiśniowa koło Do- 
bczyc.  3165 1 2

C a ł e  I I  p i ę t r o  składające 
sig '/■ 3 pokoi, salonu, przedpoko
ju, kurhni spiżarni w u icy G ro
dzkiej Nr. 42 jest ksżdego czasu 
do wynajgcia. Wiadomość u go
spodarzaLo a I  pigtze._______3162

Poszukuje się kupna
fo lw arezku
blisko wigkszego miasta, w zdr< 
wej okolicy, bardzo dobrą glel 
i budynkami, ładnym dworkier 
Dokładne zgłoszenia z warunki 
mi proszg nadsełać pod adresei 
„ F o l w a r k "  Zakopane. Pośr 

dnietwo wykluczone, 311

Józefa Ekercwa
r o z p o c z ę te  L E K C J E

T A f l C o W
w demach prywatnych, pensjona
tach. i we własnem pomieszkaniu 
przy Małym Rynku L. 6 II piętra 
(dom o b o k  W . Karasia).

Dla młodzieży szkolnej osobne 
godziny.___________ 3 13 1 0

W składzie fortepianów  
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  3t4Q

Sprzed aż, zamiana, wyna : 
przy odpowiedniej gwara.

sprzedaż na raty.
Bynek główny Nr. 29, Kraków.

Redaktor odpowiedzialny: L a l w i i  Glataan. W drukarni W.

PANNA
młoda, szatynka, posiad.-jąca 12000 
złr. posagu, poszukuje mgżc.zyzny 
na pewnem stanowisku, w celach 
matrymonialnych. Zgłoszenia z fo
tografią P°d L 3 0 6 7  po
ste restante Kraków za okalaniem 
kwitu inseratowego. Dyskrecja za
pewniona. 3067

Korneckiego w Krakowie.



Dodatek do nra 229 „Głosu Narodu**.
XV. sesja parlamentu.

mim i j ,
(Sprawozdanie telegraficzne i  telefoniczne 

„Głosu N aroduu)

Wiedeń 7 października. Przed rozpo
częciem dzisiejszego posiedzenia rozeszła 
się w korytarzach Izby wiadomość, że 
deputacja kwotowa opóźniła o dzień je
den swój wyjazd do Budapesztu. N astą
piło to  skutkiem te&o, że referent Beer 
oświadczył, ‘ż j<*st chory i że stanowczo 
do poniedziałku nie wyzdrowieje. Do 
wtorku zobowiązał się wyzdrowieć.W ko
łach prawicy nie oardzo wierzą w cho
robę Beera. Istnieje przypuszczenie, że 
wchodzi tu  w grę jakiś bliżej dotych
czas n ie ' wyjaśniony m anew r ze strony 
Niemców opozycyjnych.

Dzisiaj odbywa się ostatn ie posie
dzenie przed krótką przerwą, jaka  skut
kiem obrad deputacji kwotowej ma na
stąpić. N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  o d 
b ę d z i e  s i ę  d o p i e r o  we czwartek 
przyszłego tygodnia.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się 
o godzinie 11 -tej m inut 25 zrana.

Odczytano nasąmprzód pisma p reze
sa gabinetu. Jedno z nich zawiadamia, 
że cesarz raczył najłaskawiej przyjąć 
wiernopoddończe gratulacje Izby posel
skiej i polecił wyrazić Izbie za to naj
wyższe podzięko wania. D rągiem  pismem 
zawi idamia prezes gabinetu, że Cesarz 
pismem odręcznem z dnia 6 październi
ka raczył z a m i a n o w a ć  J ó z e f a  b a 
r o n a  D i p e u l e g o  m i n i s t r e m  h a n 
d l u .

Odnośne pisma odręczne, ogłoszone 
w dzisic iszej Wiener Ztg. brzmią jak 
następ u je :

K o c h a n y  h r a b i o  T h u n !  P r z y j 
m u j ą c  p a ń s k i  w n i o s e k ,  m i a n u j ę  
w ł a  ś c i c  . e l a  d ó b r  z i e m  s k i c h  J ó 
z e f a  b a r o n a  D i  P a u l e g o  v o n 
T r e u h e i m  M o i m  m i n i s t r e m  
h a n d l u .

W iedeń, 6 października 1898 r.
F r tt  n r i ł . c A  J ó z e f  m. p.

Thun m. p.
K o c h a n y  b a r o n i e  v o n  D i  

P a u l i !  M i a n u j ę  p a n a  M o i m  m i 
n i s t r e m  h a n d l u .

W iedeń, 6 października 1898 r.
F r a n c is z e k  J ó z e f  m. p.

Thun m. p.
W  śród pism złożonych na stole pro

zy djalnym znajdują się projekty u s taw : 
projekt drobnej zmiany ordynacji wybor

czej, co do rozdziału tery to rjów okrę
gów wyborczych większej własności w 
Czechach; projekt w sprawie zniesienia 
ustaw y z dnia 17 m aja 1874 roku o rzą
dowych dodatkach do funduszu religij
nego; projekt zmieniający ustawę z dnia 
1 maja 1881 co do dochodów person&lu 
nauczycielskiego w seminarjach ducho
wnych.

Sad cieszyński domaga się wydania 
dep. księdza Stojałow skiego; sąd powia
towy w Karlsbadzie prosi o pozwolenie 
ścigania dep. Y erkaufa; sąd okręgowy 
wiedeński chce wdrożyć karne śledztwo 
przeciwko dep. M itiermayerowi.

K ilku posłów zgłosiło dalsze nagłe 
wnioski w sprawie państwowych zapo
móg. Dep. ks. T a n i a c z t i e w i c z  sta
wia wniosek domagający się umorzenia 
długów chłopskich przez państw o; pro
je k t Taniaczkiew icza zbliżony je s t do te- 
orji „ Volksgeldu“ dep. Schlesingera

Interpelację zgłoś ł  dep. Danielak w 
sprawie nadużyć delegata krakowskiego 
Laskowskiego a w szczególności w spra- 
v ie daw nych kolei szewca Wójcika, wy
dalonego z całego terytorjum  objętego 
stanem wyjątkowym, mimo, iż miejsce 
jego przynależności właśnie w zakresie 
tego terytorjum  leżało.

Posiedzenie zaczęło się od składania 
kirtek  w celu dokonania wyboru k o m i s j i  
u g o d o w e j .  Do tej komisji wybrani zo
stali : Katrhein, Abrahamowicz Dawid, 
Biliński, Dzieduszycki, Gniewosz, Koli- 
scher, Kozłowski, Milewski, Rutowski, 
Schwegel, Spens, S tiirkgh, T ittinger, 
Czernin, Keil, Huyn, Falkenhayn, M auth- 
ner, Auspiltz, Gross, Lecher, Menger, 
Peschka, Chiari, Kaiser, Steiuwender, 
Lorber, Tai, Pchli singer, Axmann, Dwo
rak, F ort, Kai tan , Kulp, Karlik, Schwarz, 
Bromowsky, Hecger, M alfatti, Payesi, 
Popoyici, Yerkauf, M ettal, Zehetmayer, 
Berks, Laginja, Schuklje i W achnianin.

Izba przystępuje do dalszego ciągu 
dyskusji nad pierwszem czytaniem pro 
jek tu  rządowego w sprawie uregulowa
nia dochodów czynnych sług państwo
wych, należących do kategorii służby.

Zabiera głos dep. R e s e l ,  socjali
sta. Mówca Krytykuje wczorajsze p rze
mówienie m inistra skarbu Kaicla i do
m aga się, aby ustaw a została ' bezwa
runkowo przedłożona do sankcji. Poli
tykę m inistra finansów nazywa mówca 
polityką rewolwerową. Mówca atakuje 
Koło polskie, twierdząc, że Polaków 
wogóle nic nie obchodzi dola sług pań
stwowych. Nie dziwi więc nikogo, że

oni zgadzają się n a  tak  mierną, a tak 
warunkową ustawę. Stokroć dziwniej
sze jest ji dnak postępowanie Czechói., 
którzy lubią sobie nadawać pozory o- 
brońców cierpiących nędzę k’as ludności.

Dep. B i e l o h l a y e k  uderza na po
litykę rządu, który zawsze ma na wszy
stko pieniądze, tylko nie na to, czego 
potizebuje ludność. Jeżeli idzie o środki 
na przyjście z pomocą ludności, to mó
wca natychm iast te  środki wskaże. N ie
chaj się tyle nie wydaje pieniędzy na 
ślepe ładunki na m anew rach, to słudzy 
państwowi będą mieli co jeść. Mówca 
występuje gwałtownie przeciw opodatko- 
niu cukru, które wywoła ogromne wzbu
rzenie wśród ludności. Mówca kończy 
wezwaniem do rządu, aby „nie czynił 
gorzkiem już i tak  wcale nie słodkiego- 
życia ludności".

Następnie zabiera głos dep. P  i ę- 
t a k .  Mówca przypomina, że jest zasłu
gą K oła polskiego, iż z jego starań i z 
jego inicjatywy wyszło przedłożenie a  
poprawieniu doli urzędniczej, które obe- 
cuie weszło w życie. Zarówno urzędnicy 
jak nauczyciele, jak  i duchowni z wdzię
cznością powinni o Kole polskiem wspo
minać. Koło interesuje się również nie
zmiernie sprawą polepszenia bytu służby 
i współdziałało oraz współdziałać będzie 
w tym kierunku. Jeszcze za rządów hr. 
Badoniego projekt ustawy w tyn kie
runku przedłożony został wysokiej Izbie. 
Projekt ten  był wznawiany w trzynastej 
i w czternastej sesji. N ie naszą jest wi
ną, że już oddawna nie przyszedł do 
skutku. Odpowiedzialność za to spada 
przedewszystkiem na socjalnych-dem o
kratów, którzy rzekomo bronią interesu 
maluczkich, w gruncie zaś rzeczy cał
kiem inne pobudki powodują ich poli- 
ty  tą. Ażeby złożyć dowód jak bard/o 
Kołu polskiemu zale5y na przyspieszeniu 
polepszenia bytu sług, stawia mówca 
wniosek, aby przedłożenie odesłać do 
komisji z poleceniem, by odnośny refe
rat został przedłożony pełnej Izbie już. 
w przeciągu dni o ś m i u .

W iadomo, że dep. P o  m m  e r  z le
wicy postaw ił wniosek wczoraj, aby 
przedłożenie było załatwione w prze
ciągu dni czternastu. Wniosek dep. P ię
taka skraca ten term in do dni ośmiu.

Dep. A i m a n n  • (chrzęść.- socjal.) 
wziął sobie ogromnie do serca to, co 
dep. Piętak mówił o socjalistach i w ie
rny przy-łowiu „uderz w stół, nożyce 
się odezwą", począł atakowaó Koło pol
skie w sposób niem iły. Mówca twierdzi,.
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że Koło polskie wojuje Irazesera, k tó- 
xym chce pokryć czczość swoieh czy
nów i obojętność dla klas pracujących.

De?. D y k  stawia następnie wnio
sek zamknięcia dyskusji. Wniosek ten 
został p r z y j ę t y .  Jako jeneralni m ów 
cy wybrani zostali posłowie P e r  g e 1 t  
i  S c h r a m m e l .

Prezydent zarządza następnie prze
rw ę w obradach, po której Izba przy
stępuje do dyskusji nad wnioskami na 
g łem i o zapomogi. Przemawia szereg 
mówców, między innymi dep. K i e s e -  
w e 11 e r, uzasadniaiąc konieczność przyj
ście z pomocą rozmaitym okolicom kra
jów  koronnych.

Prezydent kroczy ku zamknięciu po
siedzenia. Zabiera głos dep. W o l f  
i  we właściwy sobie dziki sposób p ro 
testuje przeciwko formie w jakiej doko
nano wyboru komisji ugodowej. Mówca 
twierdzi, że woźni parlam entarni zabie
rali kartki bez pytania deputowanym 
wprost z przed nosa. Dep. W olf tw ier
dzi, że wybór je s t nieważny i domaga 
się ponownego wyboru.

Dep. D a sz y ń sk iw c h a rak te ry s ty c z n y  
wielce krzykliwy sposób mięszając co trz e 
cie słowo wzmiankę o mordach i pożogach 
stawia wniosek, a b y  k o m i s j a  l e g i 
t y m a c y j n a ,  k t ó r e j  w y b ó r  d o k o 
n a n y  z o s t a ł  r ó w n i e ż  n a  d z i s i e j -  
s z e m  p o s i e d z e n i u ,  o d b y w a ł a  
s w oj  e p o  s i e d z e  n i a  j a w n ie .  D e p .  
D a s z y ń s k i  m o t y w u j e  t o  s w o j e  
ż ą d a n i e  z b r o d n i a m i ,  j a k i c h  d o 
p u s z c z a l i  s i ę  P o l a c y  p r z y  o s t a 
t n i c h  w y b o r a c h .  Daszyński doma
ga się, aby nad jego wnioskiem głoso
wano imiennie.

W niosek o imienne głosowanie zo
sta ł dostatecznie poparty, skutkiem cze
go prezydent zarządza istotnie wywoły
wanie nazwisk.

Dep. S c h b n e r e r  w oła: „O pano- 
w ie z a iększości! S tra c h ! Z groza! P o
ciąg odj:żdża o godz. 3 m inut 11-cie, 
a tu  trzeba zostać w Izbie dla głoso
wania !“

W  i m i e n n e m  g ł o s o w a n i u  00 -  

rzucono wniosek Daszyńskiego o ja
wność komisji legitymacyjnej 165 gło
sami przeciwko 100 głosom.

Dep. Pergelt stawia wniosek, aby 
o b r a d y  k o m i s j i  u g o d o w e j  o~ 
b y w a ł y  s i ę  j a w n i e .

Dep. W o l f  domaga się imiennego 
głosowania dla tego wuiosku. Żądanie tó

nie zyskuje poparcia. Oświadcza się za 
niem tylko sześciu Schonererjanów i so
cjalista Zeller.

W n i o s e k  P e r g e l t a  n a t o m i a s t  
o j a w n o ś ć  k o m i s j i  u g o d o w e j  
u c h w a l o n y  z o s t a ł  j e d n o g ł o ś n i e .

Dep. F u o h s  w końeu posiedzenia 
odpowiada na protest W olia, przyrzeka
jąc, że wyda odnośne polecenia na przy
szłość i będzie przestrzegał praw idło
wego zbierania głosów. Tym razem wy
bór uznaje prezydent za ważny. Prezy
dent dziękuje posłowi W olfowi, że mu 
zwrócił uwagę na niewłaściwy sposób 
zbierania kartek przez woźnych.

O godzinie 3 kwadranse na czwartą 
zamyka prezydent posiedzenie. Następ
ne posiedzenie odbędzie się dopiero 
we czwartek.

Dep. D a s z y ń s k i  postawił wnio
sek o postawienie gabinetu hr. Thuna 
w stan oskarżenia za ogłoszenie stanu 
wyjątkowego w Galicji zachodniej, 

Posłovi ie czescy robią ciągle wytężo
ne usiłowania, aby skłonić rząd do zdję
cia stanu wyiątkowego z Galicji. Zapy
tywali oni w sposób autorytatywny, na j a 
kich warunkach polska grupa chrześcijań- 
sko-społeczua goto waby była wejść w stały 
stosunek z większością. Dep. ks. Szpon
der i dep. D aiielak ośw.adczyli, że do
póki stau wyjątkowy w Galicji nie jest 
zniesiony, dopóty uie może byó mowy 
naw et o żadnych rokowaniach.

Utrzymuje się w kołach parlam en
tarnych z iadomośó, że rząd rozpoczął 
już z rządem węgierskim rokowania o 
uehwalenie obustronnego prowizorjum 
ugodowego aż do końca marca 1899 r. 
w celu zostawienia parlamentowi wie
deńskiemu czasu do załatw ienia ugody.

Wiedeń 7 października. Dep. Baern- 
re ith er pożegnał się z urzędnikami m i
nisterstw : handlu nie osobiście,, lecz za 
pośrednictwem okólnika.

Rokowania rządu ze stronnictwam i 
trw ają nieustannie. Wczoraj ministrowie 
Thun i Kaicl brali udział w konferen 
cji kom itetu wykonawczego prawicy. 
Idzie podobno o to, aby ugodzi" zape
wnić większość jeszcze przed wyjazdem 
m inistrów do Budapesztu w celu prze- 
dlużeniaprow izorjum . P o m i ę d z y  r z ą 
d e m  a z w i ą z k i e m  c h r z e ś ó j a ń -  
s* o - s ł o w i a ń s k i m  p r z y s z ł o  j u ż  
do  p o r o z u m i e n i a .

Narodni Listy  pomieszczają artykuł 
p. t, „Działanie zaczyna się“, w którym

oświadczają, że przed środą czescy depu
tow ani muszą wiedzieć, czy mają pójść 
z h r. Tkunem i za ugodą, czy przeciwko 
h r. Tbunow i i przeciwko ugodzie, ażeby 
czescy członKowie komisji ugodowej wie
dzieli, jakie mają zająć stanowisko. H r. 
Badeniemu posło*ie czescy postawili 32 
żądania; od wypełnienia tych żądań za
leży stanowisko Czechów do rządu. W y
danie rozporządzeń językowych nie było 
żadnem ustępstwem , lecz tylko częścio- 
wem usunięciem krzywdy.

Od hr. Thuna który jako członek 
szlachty czeskiej, stoi na stanowisku 
prawnopolityeznem Czechów, można i 
musi się więcej żądać niż od hr. Bade- 
niego. Kaicl musi byó obecnie n iety l
ko miuistrem ale referentem  klubu cze
skiego wobec m inistrów i to zadanie 
spełnia z zapałem.

Wiedeń 7 października Klub czesk^ 
ukonstytuował się dzisiaj. Prezesem klu
bu wybrany został dep. E u g e l .  Zastę
pcami jego w ybraui: dep. P a c a e  i dep. 
S t r a n s k y .  Do komisji parłam iutaraej 
wybrano posłów Błażka, Brzorada, H e
rolda, K aftana i Kramarza.

Budapeszt 7 wiześnia. Półurzędo- 
wy Magyar Ujsag wylicza warunki pod 
jakiem i rząd węgierski zgodzi się na 
prowizorjum ugodowe. Pie-wszym wa
runkiem  m usi być pewność, że Izba po
selska w W ieduiu ma s ta r iwczy zamiar 
przyjąć b e z  z m i a n y  p rzed ło żen i u- 
godowe ; prowizorjum więc może przyjść 
do skutku tego wtedy, jeśli Izba znacz
niejszą część przediOżeń konstytucyj
nie już uchwali, a co do innych, muiej 
doniosłych przudłożeń, dana będzie wszel
ką wątpliwość wykluczająca autorytatyw 
na rękojmia, że parlam entarnem u zała
twieniu zaległych przedłożeń stawał na 
przeszkodzie nie brak doDrych chęci, 
lecz istotnie brak czasu. W szystko to 
musi przytem nastąpić już w takim cza
sie, aby w razie niespodziewanych t r u 
dności i kompbkaoyi rząd węgierski 
m iał zawsze jeszcze dość czasu do wpro
wadź inia w życie praw a samorozporzą- 
dzalności.

Powyższy komunikai budapeszteń
skiego półumędowego dziennika zakra
wa na gorzką ironję.
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